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Do Złotej Bramy ?
Kiedy Naczelny Wódz i Naczelnik Państwa objeżdżał kre­

sowe posterunki lihji wojsk polskich na południowym Wscho­
dzie, aż dwu biskuów kusiło go myślą pochodu do Kijowa,
aby tam śladem — mocno zatartym — Chrobrego uderzył mie­
czem w „Złotą Bramę“, na zlnak władzy objętej przez Polskę
w Kijowie! Jeden z czcigodnych pasterzy wyprosił sobie przy-
tem bagatelkę: aby mu tam pozwolono nabożeństwo odprawić...
Pobożne biskupie życzenia płynęły z motywów czysto wyzna­
niowych ; wszystko to ma Naczelnik zrobić „ad majorem Del

gloriam“ — dla chwały bożej, dla ziszczenia wiekowego marze­
nia biskupów o złączeniu obu wielkich obozów katolickiego ko­
ścioła rzymskiego' z bizantyjskim...

Jakkolwiek jesteśmy od szeregu miesięcy świadkami, jak
Naczelnik Państwa z niewzruszoną stałością i cierpliwością wy­
słuchuje wi kaiżdem większem mieście życzliwych rad, życzeń i
wskazań biskupów, trzymających się zresztą w granicach zmniej­
szonej wprawdzie, ale zawsze dewocyjnej dawnej czołobitności
wobec cesarzy Austrji, Prus i Rosji, jakkolwiek tylko jeden bi-
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Skup krakowski kazał w katedrze na Wawelu czekać Naczelni­
kowi Państwa polskiego dziesięć minut na swoje pojawienie się,
to jednak nie bierzemy nazbyt serjo najświeższych życzeń bi­
skupów w Łucku i Lublinie, aby dla umożliwienia im odpra­
wienia nabożeństwa w Kijowie, wojsko polskie krwawiło się w.

ciężkich bojach na południowym Wschodzie... Wydaje się nam,
że dla odprawienia nabożeństw nie potrzebne już są krwawe
wojny na obcych naród owo i wyznanie wio terytorjach, zwłaszcza
że nawet za czasów Chrobrego, a więc jeszcze prawie świeżego
prozelity rzymsko - katolickiego, ani król, ani rycerze nie my-
śleli o wprowadzaniu rzymskiego obrządku do Kijowia. Żeby
akurat Piłsudski ze swojemi dawnemi „legionistami“—lub jesz­
cze dawniejszemi „strzelcami“ miał maszerować na Kijów dla

biskupich potrzeb liturgicznych, oto Polacy nie mają zbyt wiel­
kich obaw.

Ale inne siły i inne okoliczności, czyniące ów rzekomo za­
mierzony pochód polski na Ukrainę tematem aktualnym polity­
cznych rozmów w’ Polsce, zasługują na rozpatrzenie. Póki czas...

Wojska Denikiina na Ukrainie rozpadly się i rozlazły
wkrótce po zwycięstwach odniesionych nad Petlurą. Zanim
Petlura mógł pozbierać szczątki swojej armji i ogromne nieraz

watahy różnych powstańczych wodzów - atamanów, bolszewicy
wyzyskali nicość kontrrewolucyjnej armji Denikina i zajęli całą
ogromną połać Ukrainy. Ponieważ równocześnie znieśli nie­
mal ze szczętem Kołczaka na Syberji i rozbili wschodni front
Denikina nad1 morzem1 Azowskiem, więc możina i należy ocze­
kiwać, że na całym zachodnim froncie od Bałtyku aż do Czarne­
go morza znajdą się oko w oko z armją polską. Trocki nie
omieszkał już chełpliwie zapowiedzieć zwycięstw, swoich nad

wojskiem połskiem, które dotąd walczyło jakoby sposobem „ma­
ruderów“ z bolszewikami, zajętemi na sybirskim i południowym
froncie... Chełpienie się to Trockiego wobec Polaków, a więc
jedynej siły, która wyrzuciła go zwycięsko z Wilna i Mińska i
ma za sobą fakty a nie obelgi, wydaje się nam rzeczą niesma­
czną...

Ale nie o to' nam chodzi, lecz o nadzieje Trockiego, głośno
wypowiadane, że teraz cała przewaga łiczebnia bofezietwilków
zwróci się przeciw jednej, jieldiynej Polsce! Urągania Trockiego
nie bardzo licują z propozycjami jego kolegi, ministra spraw
zagranicznych, p. Daliczieriinla, które miał poczynić Polsce w spra­
wie pokoju... Należy zatem brać pod uwagę przyrost frontu pol-
-kiego na południe od Prypeci aż do Dniestru. Polska musi

liczyć się z ewentualną wojną na kilkakrotnie większym froncie
niż dotychczas i to z jednolitym wrogiem. Na północy pozyska­
no małego wprawdzie, ale dzielnego sprzymierzeńca, Łotwę,
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ale ten przyrost sil wyrównuje się wrogiem Polsce stanowi­
skiem, Litwy... Pozostaje Ukralinfa. Życzliwe przyjęcie pobitego
wodza Ukrainy Petlury wbrew szaleńczym wrzaskom psycho­
patów wschodnio - galicyjskich, może teraz okazać się czynem
wielce dodatnim w wschodniej polityce polskiej.

Ukraina i sprawa jej niepodległości, przebywała na wiel­
kiej giełdzie politycznej w Paryżu w r. 1919 nadzwyczajne wa­
hania i zmiany nastrojów. Stawała się poprostu rzeczą mody
politycznej. Raz była modną, drugi raz wychodziła z mody, ale
to zupełnie... Dziecinne głowy endeckie czerpały z Paryża
wskazówki, co zrobić z Ukrainą? Up. Clemenceau i Lloyd Ge­
orge mieli Polaków informować, czy dobrze jest, żeby Ukraina

powstała, czy nie. Zależało to oczywiście od kursu nadziei, ja­
kie pokładali kapitaliści francuscy na różnych Judeniczach, De-
nikinach i Kołczakach. „Pralw“ uOknalńskfch broniono w Pary­
żu tylko iwobec Polaków, ale tylko W tym celu, aby zachować

Ukrainę dla odbudowanej wffiellldlej ąjniiybioilsaewiclkiiej Rosji“.
Niezapomniane pozostaną w Polsce różne misje ententy z zimy
ubiegłej, kiedy Lwów krwawił się w walce oblężniczej, a różni

strategowie francuscy lub amerykańscy kreślili przeróżne „li-
nje“, które miały być granicą między Polską a Ukrainą. Geo-

metrja ta wojskowa trwała na korzyść Ukrainy tak długo, do­
póki nie wyhodowano, nie umundurowano. nie zaopatrzono w

pieniądze, ludzi, broń — Denikina! Ani dnia dłużej. Wów­
czas moda ukraińska znikła, jak bańka mydlana w Paryżu i w

Londynie, a po za plecami protegowanych na papierze Ukraiń­
ców, pojawili się moskale Denikina...

Domorośli endecy zatańczyli taniec zwycięski. Zapach-
niało w Warszawie dziegciem.

Ale czerwony kur zapiał i oprócz zapachu dziegciu nie­
wiele z Denikina zostało. Moda paryska gotowa zaopatrzyć się
znowu w świeże modele ukraińskie. Domorośli endecy mają
przejściowo smutne fizjognomje ; ratują ich propozycje nabo­
żeństw (już rzymsko-katolickich w Kijowie. Ratunek słaby,
oddechu szerokiego nie przerywający.

Co ma izirfolMć Poldka wobec polwlaiźmiegoi nliebężpieczeństwa
bolszewiiökiiiegn nia południowej części frontu i wobec możliwo­
ści uczynienia z Ukrainy 'swojego w Walce z bofezeWilkalniii sprzy­
mierzeńca?

, Przedewszystkiem rozpatrzyć propozycje pokojowe bołsze-

wfflków, o ile one istnieją. Nie prowadzić wojny na niczyje ży­
czenie, na niczyj rozkaz, jeżeli możliwy jest pokój rozumny i ko­
rzystny dla Polski. Nie prowadzić wojny — dla jakiejś nieokre­
ślonej „misji“ na Wschodzie, dla zabawnej roli ^przedmurza“
czyjegokolwiekbądź, wtedy kiedy kupcy amerykańscy i rentje-
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rzy francuscy wyczekują tylko chwili, aby posiać swoich agen­
tów do Rosji dla robienia „złotych interesów1“ z temi samemi
bolszewikami, którym się poza naiszemi plecami ofiaruje kon­
kretne warunki pokojowe przez Kopenhagę i przez Sztokholm!..

My będziemy „przedmurzem“, a po tamtej stronie muru będzie
koalicja „urządzała“ Rosję nawpół bolszewicką...

■Następnie szukać powinna Polska szczerze i rozumnie po­
rozumienia się z Ukrainą. Niechaj Złotej Smalmy bronią Ukraiń­
cy. Poco szczerbić poliski miecz o Złotą Bramę? Szczerbiono

go chyba dość długo o ziemie ukraińskie. Co wojsko polskie ma

robić na ogromnych rozłogach Ukrainy, zaludnionych przez 30

milj. ludu bitnego, pobudzonego socjalnie i niairodlowio, pomimo
namiętnych zaprzeczeń tych, co uciekłi przed tym ludem do War­
szawy i tutaj puszczają krociami pieniądze, szczując do wypraw
nad Dniepr... Ozy wojsko polskie zazdrości laurów -Nliiemicioąn i
Austriakom, którzy szli nie tak dawno ogromną falą na Ukrainę,
alby potem uciekać boso, siejąc drogę odwrotu gęsto trupami?
Czy tołislziewlicMm „żdlolbyiwciolm“, którzy dwa razy musieli już
uciekać z Ukrainy? Czy wreszcie bandom DenMnla, 'które roz­
wiały się w czcze dymy?

Wszyscy oni iszli „po chleb“, a ledwo z życiem uciec zdo­
łali. Pamiętny pozostanie „pokój chlebowy“ („Brotfriede“) hr.
Czernina, który przyspieszył głód i upadek Austrji. Pamięt­
ny zamach stanu niemiecki na korzyść „hetmana“ Skoirtofpaidiskile-
gio. Realny polityk polski nie ma czego szukać wojskowo na

Ukrainie. Ukraina „ potrzebuje pomocy i to pomocy polskiej.
Potrzebuje jej przeciw bolszewikom w imię tych samych intere­
sów, jakie.ma Polska. To prawda. Ale Ukrainie nie brak lu­
dzi, ani nie brak żołnierzy. Brak jej amunicji, broni, może tech­
nicznej, 'sanitarnej, organizacyjnej siły. Ukrainę otacza ta sama

blokada, co i jej wrogów bolszewickich. Tu pomoc Polski jest
dla Ukrainy olbrzymią rzeczą. Tlałką polmcc dalje silę tylko isiojusz-
Biilfcowi. I dlatego stosunek między Polską a Ukrainą powinien
się wyjaśnić i —• jeżeli to możliwe — stać się stosunkiem sojusz­
niczym'. Pomimo kannibałskich krzyków domorosłych endeków
wschodnio-galicyjskich, pomimo szczucia magnatów polskich,
zbiegłych z Ukrainy do Warszawy, pomimo „polityki“ różnych 1

generałów i pułkowników polskich, którzy za każdym krokiem

naprzód wydają tryumfalne manifesty, :— nie podpisane przez
naród polski — pomimo- krew przelaną między Polakami a

Ukraińcami, twierdzimy, że stosunek Ukrainy do Polski może

•się ułożyć w przyjazny sposób. Bo jeden jelst dzisiaj i na długo
mim zoistamlie — wspólny wróg nliejpioldlegloiści) loiblu narodów1. Jed­
no grozi obu niebezpieczeństwo wielkie i groźne jeszcze przez
długie łata. Wrogiem tym, niebezpieczeństwem tym jest zator-
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cza Rosja. Czy carska, czy konstytucyjna, czy bolszewicka, ale—
zaborcza!

Nie wolno politykowi polskiemu wzbudzać w masach Ukrai­
ny uczucia, że mają do wyboru zaiboirciziość bolszewickiej Rosji,
czy demokratyczno - drobnomieszczańsko - szlacheckiej Polski.
Nile imatmiy ®aś żaldlniej pioitrzehy odgrywać uoilę wielkiego palna,
który wjeżdża na. czele huSców dlo Kijowa po to, alby go podaro­
wać Ukraińcom.

Na to jesteśmy za biedni.

Komendant o rządzie lubelskim.

Z mowy Naczelnika Państwa wygłoszonej niedawno, na bankie­
cie w 'Lublinie, przytaczamy interesujący ustęp o rządzie lubelskim
z czasu „wybuchu niepodległości ‘w r. 1018. Ustęp ten brzmi:

„Była dla mnie w początkach tak nazwanego wybuchu nie­
podległości pewna kwestja. Lublin przez czas okupacji i wobec

wypadków historycznyeh miał się stawać jedną z nowych stolic
Polski.

Do tych licznych stolic, na które kraj ubogi sobie pozwalał,
do tych licznych stolic, któremi usiana jest Polska, przybywała,
jak gdyby nowa stolica, nowa nieznana dlotychcizas w hisltorji.
Tą stolicą stawał się Lublin. Rozumiem wielkie pretensje, rozu­
miem przywiązanie dio rodzinnych miast, do miejsca, gdzie się
człowiek urodził, uczył się myśleć, uczył się kochać. Lublin był
tą stolicą nąjświeżslzą, a zarazem tą pierwszą is!to®cą, która się
swego majestatu stołecznego wyrzekła. Lublin dał pierwszy przy­
kład dla różnych nowych i starych dizielnic, wytworzonych przez
wrogów, wyrzeczenia, się siwego majestatu sIMeieztniego, Lublin
dal pierwszy przykład wyrzeczeniią siię partykularyzmu, Lublin

pierwszy stanął do zjedniocaeilila wslzystkich dzielnic Polski. Była
to zasługa Lublina, podkreślam, była to zasługa Lublina“.

Pozostanie to na zawsze pięknym .rysem Komendanta, że dizi-

siaj otoczony aureolą zwycięskiego wodza i wybranego Naczelnika
Państwa nie zapomina owych chwil, kiedy wypuszczony świeżo z

więzienia pruskiegoi stanął wraz z innemi do budowania państwa z

gołemi rękami il wśród przeszkód, które jeszcze dzisiaj, niestety, nie

znikły całkowicie.
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Nowa konstytucja Niemiec.
I.

Niełatwe zadanie mieli do spełnienia autorowie no.wej konsty­
tucji Rzeszy Niemieckiej1, uchwalonej w d. 11 sierpnia r. 1919.

Wypadlo im nakreślić zasady ustroju państwa republikańskie­
go, złożonego do; niedawna z licznych moinarchji o najróżniejszym
charakterze praiwmoi-pubücznyom. iWypadltoi wysnuć konsekwencje
z fatalnego położenia, w jakiem znalazło' się państwo, do niedawna

zdumiewające świat nową formą zbiorowego, genjuszu wojennego,
obezwładnione teraz i rzucone pod stopy zwycięzców. Wypadlo nako-
niec — rzecz snąć najtrudniejsza — znaleźć wyjście pośród sprzecz­
nych i wrogich dążeń polityczno-społecznych we własnym kraju. Po­
śród nienawidzących się wzajem ugrupowań: prawicy mieszczań­
skiej, wyczekującej pomocy z Paryża i Londynu, lewicy robotniczej,
szukającej takiej samej pomocy w Moskfwie, oraz centrum miesz-

czańsko-robotniczego, pragnącego za wszelką cenę uratować z pogro­
mu jedność państwa niemieckiego.

Stąd też konstytucja Niemiec, oparta na rządzącej grupie środ­
kowej, nosi wyraźny ślad kompromisu społecznego, tak swoistego tej
grupie, a zarazem przystosowuje się najtnajżupełniej do położenia
politycznego chwili bieżącej.

Ustrój związkowy Rzeszy pozostał w zasadzie niezmieniony,
wszelako państwa związkowe, mające dotąd, głównie ze wzglądów
dynastycznych, charakter suwerenny, zostały teraz określone wyraź­
nie jako „kraje“, t. zn. samorządne dzielnice jednego państwa.

Tylko sama Rzesza (dla której zachowano dawńą nazWę „Deu­
tsches Reich“), została w ustawie wyraźnie nazwana rzecząpośpolitą;
dla konstytucji „krajów“ poprzestano na wymaganiu „ustroju wolno­
ściowego“. Wszelako sprawa ustroju republikańskiego Niemiec, na

razie przynajmniej, zdaje się nie nasuwać wątpliwości.
„Kraje" niemieckie niekoniecznie zresztą muszą być identycz­

ne z dotychczasowemi państwami związkowemu Podział Rzeszy na

dzielnice ma być raczej poizostawioiny woli ludno'ści i wyko­
nany w drodze ustawowej. Tak więc przyszła Rzesza niemiecka bę­
dzie w swym układzie wewnętrznym, przynajmniej w teorji, czemś

■zgoła innem, niż dotychczasowy zespól wielkich i drobnych monar-

chji. Poistanoiwienie to wynikło niewątpliwie z dążności do przebu-
dóWy Prus, 'którym zwłaszcza opinja’ połudiniowo-niemiecka przypi­
suje główną winę klęski wojennej.

Ustawodawstwo podzielone jest na dziedziny, przysługujące
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wyłącznie właściwości Rzeszy, oraz na takie, które mogą być rów­
nież przedmiotem ustaw krajo'wych.

Do wyłącznej 'właściwości Rzeszy należą stosunki z państwami
obcemi, sprawy kolonjalne (!), sprawy przynależności państwowej,
emigracji i imigracji, sprawy wojskowe, pieniężne, celne, oraz pocz­
towe, telegraficzne i telefoniczne. Inne ważne sprawy społeczne
i państwowe należą w zasadzie do właściwości Rzeszy, mogą być je-
dnakiże i przedmiotem Ustawodawstwa krajowego — z zastrzeżeniem

przewagi ustawy państwowej nad krajową. W ten sposób trakto­
wana jest sprawa ustaw cywilnych i kairnych, procedury sądowej,
ustaw prasowych i stowarzyszeniowych, hygjeny i opieki społecznej,
prawodawstwa pracy, uspołecznienia bogactw naturalnych i przed­
siębiorstw', sprawy państwowych zakładów przemysłowych, oraz ko­
munikacji lądowej i wodnej. Ponadto państwo zastrzegło sobie usta­
lenie ogólnych zasad ustawodawczych w zakresie religji, nauczania

publicznego, skarbowości, sprawy rolnej, oraz stosunków służbowych
urzędników publicznych.

Podział władzy państwowej między Rzeszę a kraje, dokonany
w nowej konstytucji, stanowi, jak widać z powyższego, ostateczną
konsekwencję tego powolnego, lecz stałego rozwoju centralistyczne­
go, jaki' się dokonywał od początku istnienia państwa niemieckiego,
mimo przeciwnych dążności, separatystycznych monarchji związko­
wych. Dziś, gdy przeszkody te upadły i gfdy udało* się zarazelm ogra­
niczyć, niemiłą południowym Niemcom' przewagę Prus, nic już nie

mogło wstrzymać skupienia najważniejszych dziedzin Ustawodaw­
stwa w parlamencie Rzeszy.

Pomny klęsk, jakie sprowadziły rządy osobiste ostatniego cesa­
rza, prawodawca wyposażył parlament Rzeszy w kompetencje o wie­
le rozleglejlsze, niż je posiadał dotychczasowy Reichstag, zwłaszcza
w odniesieniu do władzy wykonawczej. Parlamentowi przysługuje
n. p. prawo wyznaczania komisji śledczych dla badania czynności za­
rządu państwowego, we wszystkich jegO' gałęziach. Członkowie rzą­
du obowiązani są, na wezwanie parlamentu i jego komisji, Uczestni­
czyć w ich obradach i udzielać żądanych wyjaśnień. Parlament nie

jest nawet w samem swem działaniu uzależniony od zarządzeń wła­
dzy wykonawczej, gdyż. zbiera się samoistnie oraz sam również za­
myka swoje sesje.

Ta sama troska o* ścisły nadzór nad czynnościami władz wyko­
nawczych, które w czasie ostatniej wojny tak nieobliczalne szkody
wyrządziły narodowi niemieckiemu, podyktowała utworzenie przy
parlamencie Rzeszy stałej komisji spraw zagranicznych oraz takiej-
że komisji, mającej na celu strzeżenie praw przedstawicielstwa ludo­
wego, w czasie, gdy parlament nie obraduje. Obie te komisje mają
działać nietylko w czasie sesji! parlamentarnych, ale nawet po ukoń­
czeniu okresu wyborczego lub po rozwiązaniu parlamentu. Za wzór
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służyła im snąć słynna komisja pani ameut arna z roku 1918, która
w okresie przesilenia się wiojiny usiłowała w ostatniej jeszcze chwili
ratoiwać pozycję światową Niemiec i zyskała sobie w calem państwie
znatezną popularność.

Obok parlamentu istnieje Rada Państwa, jako przedstawiciel­
stwo interesów oddzielnych krajów niemieckich wobec prawodaw­
stwa i administracji Rzeszy. Każdemu z krajów wchodzących w skład

Rzeszy przysługuje eonajunniej' jeden głos; większym krajom — je­
den glos na każdy miljón mieszkańców. WsteelakO' żaden kraj nie
może .rozporządzać liczbą głosów przewyższającą 2/5 ogółu członków

Rady Państwa. .Przepis ten wyklucza raz na zawsze przewagę Prus,
które tak dotkliwie ciążyły były niegdyś nad uchwałami Rady Związ­
kowej.

Radzie Państwa przysługuje prawo zatwierdzania wniosków

(prawodawczych rządiu Rzeszy. Ponadto może Rada Państwa, w cią­
gu dwu: tygodlni od uehlwaleńia ustawy przez parlament, zapowie­
dzieć protest przeciw tejże ustawie, który w ciągu następnych dwu

tygodni winna uzasadnić. W razie takiego1 protestu sprawa podlega
raz jeszcze rozstrzygnięciu parlamentu!, o ileby zaś .rozstrzygnięcie
to wypadłe niezgodnie z opinją Rady Państwa, Prezydent Rzeszy wi­
nien sprawę oddać pod głosowanie ludowe. Gdy zaniecha tego uczy­
nić, uchwala parlamentu traci moc ustawową. Jednakże owo wa­
runkowe veto prezydenta Rzeiszy nie wchodzi w życie, jeżeli parla­
ment poprzednią swą uchwałę zatwierdzi większością conajmniej
*/s głosów. W takimi wypadku prezydent musi ustawę ogłosić lub
też poddać ją pod głosowanie ludowe, natomiast nie wolno mu jej
zawiesić.

■Rada Państwa, która zajęła miejsce dawnej Rady Związkowej,
posiada, mimo niektórych cech Izby Wyższej, charakter raczej do­
radczy i w wyjątkowych tylko wypadkach może być przeciwstawia­
na parlamentowi. W szczególności zapobiega jej przewadze odwo­
łanie do głosowania ludowego, jako władzy ostatecznie rozstrzyga­
jącej, a zwłaszcza jej skład, podający ją w zależność od demokra­
tycznych władz krajów związkowych.

Naczelną władzę wykonawczą w Rzeszy sprawuje prezydent,
wybierany przez powszechne głosowanie całej dorosłej! ludności na

okrete lat 7-iu. Urzędnik ten nie jest coprawda w chwili wyboru
swego uzależniony od parlamentu, wszelako parlament posiada
w stosunku do niego- broń bardzo poważną, nietylko polityczną, ale
i praktyczną. Prezydent może być bowiem: przez uchlwałę parlamen­
tu postawiony w stan oskarżenia za złamanie konstytucji lub usta­
wy państwowej, ą ponadto Uchwała 2/3 głolsów parliametaitu moiże za­
początkować ulsuinięcie go z urzędu przez powszechne 'głosowanie.
•Tuż sama taka uchwała wystarcza, by prezydentowi odebrać tymcza­
sowo zdolność do1 sprawowania urzędlu. Jednakże w razie, gdyby
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glosowanie powszechne nie potwierdziło inicjatywy parlamentarnej,
parlament ulega roźwiązaniu. P-ozatem przysługuje prezydentowi
prawo rozlwiąz-ywania parlamentu z własnej inicjatywy, lecz tylko
raz jeden z tej samej przyczyny. Rozkazy i zarządzenia prezydenta
we Wszystkich sprawach, nie wyjmując wojskowych, wymagają spól-
podjpiisu odpowiedzialnego ministra.

Nowa konstytucja stwarza urzędy ministra Rzeszy, nieznane

dotąd w państwie niemieckiem. W monarchicznej Rzeszy istniały
tylko mihiste-rja poszczególnych królestw i księstw i obok nich kan­
clerz Rzeszy, będący jedynym ministrem niemieckim. Po przeobra­
żeniu Niemiec ze związku suwerennych państw na zespól autono­
micznych dzielnic, stało- się możliwe przekształcenie urzędów t. zw.

sekretarzy. stanu, którzy faktycznie sprawowali, czynności ministrów

Rzeszy, na samodzielne ministerja. W ten sposób -odpowiedzialność
konstytucyjna tych urzędników uzyskała trwałą podstawę,, a zarazem

Rzesza, jako całość, otrzymała jednolity rząd, którego jej dotąd
brakło. Dr. Adam Ptiagier.

ŒXXXXXO

Parlamentaryzm a socjalizm.
iWspółcizeiśniie istniejące foniny rządów paitamieinrtiairnydh są re-

autWaitem długiego i -slkoimiplliiikiowianega procesu histerycznego. Walka
o parłam entaryzim była zewnętrznymi wyrazem walki ia władlzę ipołł-
tyczną. Walka ta noiziwiiinięla się na tle panującej, nileognaniicizOnej wła­
dzy mionarazelj. .W piiienwazeim sitadljmn plolegała wałka na zddbywiar
nlitu głosu dloiradczego ipraeiz czynniki społeciznie. Był to ipdiertwistzy -wy­
łom -w (adlabyiwauieij twierdzy, pierwsze logreiinicizeiniie absolutyzmu kró­
lewskiego. Oignaniezenâle władzy imronairazj, podział Władzy ii izniesie-
niie władizy moniarchiioznej oto naturalne -etapy tego procesu hisitoryciz-
nego. Była to walka dwuch zasad, która jak nić czerwona przewijała
silę pmzeiz dlzięjle Ostatnich- wiieikóiW, -zasady o ipochiadtoeiniiu władzy od

Boga i zasady -o pochodzeniu władzy od narodu. Początkowo panowała
wszechwładnie zasada pieiwisizą, iz iciziasiem dloisizło da kompromisu,
wiresizcie dziiś -olbeianwuj-eimy zwycięstwo zasady drugiej. Inaczej być
nie mogło. Stały kiompnomis ibyl tu nfemioÈliiwyim, alboiwd-elm Ikoimpno-
mils dloltycizy-I tylko tońmi rządów, aie nie był i nie mógł być ikompoio-
in-isemi zasad, kryją-cych się poza teimi formami. Zasady zaś były
isipnizeicizmeimi iii into dawały się z słabą pogodzić. iZwyciężyć imusiiała

jedna albo druga: iniadpnzyroidiziclnie albo ziemskie pochoidizieiniie władzy.
Painliaimieintairyzmi, jatko źródła władzy tpotlitycanelj,

’ stanowił na-

tmalne ipiodiłoże n-ietyilko dla. p|od-irtyioznelj iwialiki- imionanchitamu z Wolą
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iiianodii. ale .również dla iwaM spoiłecznej warstw naród staniotwiącyah.
Kaźdia warstwa spofeœtaia, któba 'chicffiała zdobyć wlładzę w spoteozeń-
.srtiwńie!, musiała zejść na drogę ipanlaim.ertiairyizimu, muisiiała zdobycze na

tętni plain uzyskane na swoją obrócić korzyść. Stąd możemy w hiistorji
piairiaimie'ntaiyizimu zakreśliiić trzy okresy zasadnicze, ze względu na idh
ichairaikter społeczny. Pierwszy okres to .był parlamentaryzm isżłachee-

M, ipairłaineintaryzm na usługach czynników szlachecko - feudalnych,
ograniczajiąoy iwladaę momairszą tylko lub przeważnie w interesie nap

wyższej warstwy 'Społeczeństwa. W drugim okresie stal się pjalrtamen-
tairyzlm ipantamienlłairyzmieim burżuazyjnym, orężem potężnym w ręku
nowej warstwy społecznej, która chwytała ster w siwioje dłonie, która

podporządkowała władzę polityczną swemu interesowi 'ktasówettniu.
Okres ten datuje się od czasu wielkiej irewoluûji îranlcuskiieg'. Wiek

XIX1, zwłaszcza w swej pierwszej połowie, jest wiekiem! gruntowani®,
silę wpływów i panowania burżuiazyijnego w ÈuiMpiiei, jest wiekiem

rozpowszechnienia się parlamentaryzmu miesizcziańiskieigo. System
paiidairn'eintaiiny, który w okresie tym niezmiennie isię rozwinął, iprze-
istaje opierać się na cenzusie startowym, a zaczynia gruntować isię nla
cenzusie majątkowym. Burżuazja czyni parlamentaryzm podstawą
swego panowania.

W okresie 3-im i ostatnim wysuwrają się na plan pierwszy warstwy
tadiciwei Usuhlięta od wpływu na władzę tak iw okresie .absiołutyzmu,
jak i pianlaimeintaryzmu szlacheckiego i buirżuazyjnego, dopominają
się tehaz z kolei udziału w władzy. Wałka tej nowej Warstwy sptoledz-
nej. najliczniejszej, rozgrywa się z końcem XIX ii poiaząrtkiemi XX w.

Jest to Wałka o pciwiszieicihtoe prawo, glosowania. 'Udizdiał w władzy prtze-
sftiaije być przywilejem jednostki, jak w okresie mionarchiizimiu absiodu^

Itysityciznegoi, przywiilejeim urodzenia jak .w prlaimeintaryzimie sizłachee-

kim, przywilejem majątku jak w parlamentaryzmie bunżuaz-yjnym, sta­
je się prawem ogóineim. Pamłaimentaryizim zaczynia oddlawiać się na

usługi iwarstwtoim ipiria/ciującyin. W Poflaee imdieOiémy imioiże miąjisilimiej
w Europie nozwioiięty pamlamieinibaryzm SKłacheicki, piarłamlelnitairyzim
tarźrazyjny przeżywaliśmy w Jointe organizacji .piaństW izialbtoirczyciłi,
wreszcie dziś wchodzimy w nawy okres jparlatmeintaryizmu ludowego..

W 'Walce o pairilaimerateryzim łudtoiwy odjcizynniiejlsizy udział iw da­
lej Euirlopiie Wzięli socjaliści. Leżał on w programie wslzysitikilch piaatji
socjalistycznych iziaictadniej Europy-. Gdzie tylko istniał cień możli­
wości wdlikii o swobody polityczne, toicizył isacjializan bój o dopiuiszczeinie
warstw ludowych do 'władzy. Wialiciziano o reformę 'wyborczą, o (każdą
nlajdriobniejśiszą żmiilainę ustawy w kierunku dmioikratycznym, o dopusz­
czenie warstw ludowych do współudziału w rządlaich ipairtamientarnyoh,
a następnie o ich równouprawnienie', o rozszerzenie cenzusu iwybar-
-czego, a następmie o zupełne zniesienie ograniczeń ®eintausofwyicth.

Że parlamentaryzm ludowy musial być zawsze postulatem socj-a-
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lizmu, rzecz zupełnie naturalna i zrozumiała. Parlamentaryzm lu­
dowy jedną bowiem cechą różni się zasadniczo od wszystkich po-

p/nzedniio istniejących ioinm /rządów,. Pa/rlamentairyiznn tatowy /to iwymok
woli większości, to organ, przy pomocy którego- większość decyduje
o- losie państwa/. W/piro/wadzenie takich rządów więks/zości leży <w inj-
teresie socjalizmu, jako ruchu politycznego, reprezentującego potrzeby
olb/rizynriej większości 'SpołeicEństwa, poitazeby warstwy p/ra/cują/ceij.
Slusanièi głosi Manifest Kmunistyczny: „Wszystkie ruchy dziejowe do-

•tyidh/az'ais były mchaimiii mmej/sHości lu/b ruchami w interesie mnfej-
saoiści. Ruch izaś /pirotetamjatu jest r/uichem isamlodizfelinyni oilbinzymilej
większości w interesie tejże większości^. I w tern właśnie leży cala
nfetzwatao/na siła isioicilal/üzmu, że jest On ruchem więks/zio/ści. NaturaF

■nte, aby socjalizm /zwyciężył, nie wystarcza wywalczyć władlzę dla

większości. Trzeba jeszcze drugiego czynnika, trzeba, aby ta większość
nietylklo posiadała prawo rządzen/ta, Itazebą, aby była świadomą swej
siły i swych dążeń, tnizeba1, aby uizyskiawsizy władzę umiała ją wyży-
ska/ć, trzeba świadomej ‘więiks/zoścji. To j/e/sit wBieilflna trudimo/ść, /kitóuiejj
jednakowoż .nie można ominąć, mad którą niepodobna, przejść do por

r/ządk/u dziien/niego. /Niewątpliwie łatwiej było socjalizmlowi dla więk­
szości- /zdobyć is/z/ert/kie pra/wa^ niż diać jej pełnie uświądoimieinile. Nie­
wątpliwie przyjdzie maid tern zaigadinieniiem pieką/cem wiele jesizoze

. popracować. Ale o prae/sko/ctzieiniiu go /nie może ’być mlowy.

Fakt, że po /zdobyciu prawa do władzy nie nastąpiło ibeizpoiśned-
nto /zdobycie władzy, /wywołał poiważne iziainiepotkajeiniie w niektórych
kotach /siocj/a/lislty/canych. Pojawił /się Idie/runelk, który popróbował wy­
ciągnąć a tego faiktiu daleko idące konsekwencje. -Skoro /rządy więlk-
szo/śoi m/e pnzyntosły in/atyichmiaist ’ziwycdęstwia idei /sdcjafetyiaznej,
bwi/e/rdizią izwiollennicy tego kieiru/niku, pofkiaizujie /się iw/idoietznte, że socij'a-
łn/zmi nie jest /rfuchem więksizioścd!, że jest to podobnie jak ruchy daw­
niejsze, ruch mniejszości, który tem tylko różni się od tamtych, że

odgrywa silę w interesie /większóści. Parlamentairyizm ludoiwy nie dla-,
jie -więć slocjafemloiwli żadnych Iko/nzyści. Należy żateim przejść nad łą
zdlabycizą dlugoiletniej iwałiki do poirządku dteilenne;go i piotnzu/cilwsizy
parlamentaryzm ludowy, jako /o/rgan/ władzy większości, 'opuizeć się
•na innlej fo/rmie rządów, na fo/rmi/e rządów mnieijsiziościi. Oltlo jest źródło
i przebieg rozumloiwaniia, które /zrodziło głośną teorię dyikitatary ,proie-
tarjaita.

iW roizjumiowa/nnu tem jest jednaik jeden- błąd -zasadniiazy. -Ozy bę-
diziem/y tkroiazyć dragą dyktatury, Ozy parlamentaryzmu/, czy 'walczyć
będziemy w ilmi/eniu iwięksaośdl, <®y m/niejszioścĄ stoi przed nami,
p/rz/ed soiejafliizmiem, jako ostateczny cel, 'trudnie, ndieslychaini/e odpoiwiie-
dziatae i skom/pli/kio/wa/ne /zadanie przebudowy dzisiejszego ustroju.
Aby zadanie to wykonać, musimy się oprzeć na świadomej sile prole-
tarjatu. W/ziąć /władzę w swiojie ręeei, przekształcić dtóisfeljiszy ustrój,
przeprowadzić /reformy 'Sięgające gteb'oko w podstawy -go/spodarki
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społecznej, to izagaKtaiemie, iktóne rozwiązać potna® tyllikio gruntownie
uiśwdadoimiiicna Iklasa robotaiaza. Wobec tiaikicih 'olbnzymmch zadań spra-
va świadomego »wyzyskania parlamentaryzmu ludowego, to przecież
drobnostka. Ale jeżeli Masa irobotniiciza tej świiadioinności jeszcze nie

jpoisdtafdJai, jeżeili' zd|obyw'szy »dla wiięlksizloiści prawo irządizeniia, nd© potrafi
go wyzyskać, czyż podlobhia mówić o wilellktdh inefonmaidhi, o metalizacji
soicijalfcimiu], ù umaeiczyiwistnieniiu nawiegio ustroju, 10 zaprowadzeniu wyż-
s»e|j tamy gospodantki spółeicizinej? Gzy tern, kto nie» nimi© -jeszcze 'Olb-

jąć rządowi, może rządzić? Droga dyktatury proletarja-tu to droga naj-
mniiiejszeiga (oporu, to próba z'aprowiadtaeiMa saojalitamu przed uświa-

dioimiiiemdlem pirioileltiarjiatu, to próba niairzweiniia sotcgailnramu iniiiepinzygoi-
tavainyim ma to miasoimi. Ale itymiezasemi isioicjailiteim mai dlnoidizie najmnliej-
sszieigo oporni nile uinzeiczywńistni się. Parlamentaryzm -ludowy to nieityl-
iko metoda chwycenia iwJaldizy, to metoda kwiitnoilii diojinzaillości' do prze­
wrotu, gotowości dio iwiiięiksizyich. iczynów'. Nie 'wiotalo porzucać parlameu-
fiaryzmiu dlatego, ‘źle ipinoiletarjait nie umie jeszcze slhulteiciznie tą bronią
walczyć. Czyniąc tok. zamykamy oczy na większe trudności1, które nas

ma dalszej drodze -czekają.

Przeciwnicy parlamentaryzmu wysuwają dziś najczęściej argu-
imlent, że ma dinodae parlamentarnej nile wywalczymy nigdy isloicjlaldizmu.
Jest to ■zdatnie ma 'Ojgóll słusznie. Pizda pirioiste zdobycie większości nie

sprowadzimy przewrotu. Naiwnością »byłoby przypuszczać, ze ‘wystar­
czy w Sejmie czy pamliaimienicfe przeprowadzić większość posłów sotcja-
feityicizinyieh, a ptósitwio pracy zostanie ‘urzeczywistnione', iże • dość

uchwalić szereg mowych -ustaw i retain, a soicijaliizm wejdzie iwf iżyiciie.
Soiajattiizim nie dla silę znealiiaoiwiać papierem, nie da się ipimepiBoiwaidizić
przez piodlnieisienie maik. Aby pirzeibfudlolwad ustrój mnisii się pioikanać
»piór iklas posiadających', imiuisii się izdloibyć pioislucih dlła 'Siwyictti uichwal.

A burżuazja nie udtąpil prized uchwaiaimii iwiięikszoiściii, nie plodkła »się
wyrioikiclwi doibirowelniiel Śmiieisizlnieim Ibyłoby ocizeikwwiać tego, «oldl niiej,
sklono »z dlzdigiiejszego ipoirządiku czerpie tak loOibrzytmóie Ikótnzyścii. Walka

o ibyt, finiteres klasowy to isfcieijiszie piraw'd, niK uchwiata pairllaimieinitamna.
Maimy wiszaik kiliasyczny przykład,-tiegio w Polsce. Sejm uichwaliili ireÆoir-

mę Tiolinlą. Nie jeslt ta byinańminiiej rétama Soicjaililstyczna, nile 'sitanlowń

'ôta ibynajiminiej plodważeiniia prawa iwilaisności1, wyiwłaisEczonyim gwa­
rantuje Soiwite lodisizkiodloiwamie, alle miimio to dlotkndięici niią zfeimialniie

postanowili jej się nie poddać, zlekoeiwaiżyili uicihiwailę iw^ękisizioiści, isita-

tnięli twamd'o w 'obronie islweigio lilnitemesu klaisioiweigio i dlziiś, imloiżna już.
stwieodizid, dopięli swego, utrącili netoirmę. Oto co 'sobie czynią Masy
pioisiialdiaijiącie z uiehiwaił godzących ichiolâby w nagïminiiteijisizyim istjoplnto w iilcih
sltanioiwilskio spiofecizne. Goby uczyń®, gdyby znaHiazI się Sejm, ikttóryby
uchwalili iziaisadlniicze retamy isioicjafliistyieiznę, łatwio stobie iwyjobraizić.
Wydialiby lim walkę na śmierć ii życie. Aby zatem zweailiiizioiwiaić isloicja-
ilizm, musi się przedwszystklem pokona'5 cpór burżuazji.

Z faktu ijedlnaik. że .pairlaimienltaryzm nie posiadła dioistaibeaznej
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eiiły idio uinaeczywäsitaiteinjia' sioicjalâlzm», mie iwynika .bynajiminiietj, aiby
spicj-alMm miał zerwać izupełnie iz dinogą pairtamieintarrią. Aby, to .uidio-

iwtoidlnBić iniałeżalllaby wykazać jeidiiro a dwojga!, albo, że painlaimiettitaryzm
hamuje i utrudnia realizację socjalizmu, alb , że nie oddaj© pr letarja-
toiwii żiaidinieij ktoirizjyścd!. O pifeinwsaeimi mile mioiże być inaitiiimaliinie mlowy,
a nie diai się aapiraeieizyć, że dmcga wałki pairlaimenitiaiiineij odd!a|j;e Iklliaisde

robotnlicizej poważne torzyści. Nie imamy tiu taanniairu charakferyiziować
szczegółowo znaczenie, jakie ma dla praletarjatu życie parlamentarne.
Wystarczy, jieżeli wymienimy, że agitacja parlamentarna ma olbrzymie
®maieizenie agitacyjnie, że ozas wyborawy to jest aaiwisze dzia® inajigoiręł-
sizegp żytilai pioiliłycizntego. że 'wybory stanowią' izaiwsize genleirialllnią pinóibę
i majlieipisizą okalziję ponaichowanila sil1, że pairlaimiełnt odgrywa nolę maj-
wyżazej trybuny1, z której głos mizchodizi' silę po -całymi klnajtu il diochlodizi

dio najjldiafeizyieli zakątków. że w okresie pinzedinewtotacyjpfyim pioistowie
sœjaliistÿlczni imiają sipioistoibinioiść nieitylko ma wielu potach birOtniilć ilnte-

reisówi klasy .noibotniiiezOj, ale również zdobywać imnlilejsme, stopniowe
reîoirmlyv których nie należy lekiaewaiżyć, że życie pairtamientainnie jest
dla klasy rObioifiniictzeij stakołą życia piolliłycizineigfo, że jest nią zwłaszcza

dila oioibpitinilkóW! picfekith, którzy byli taj sizikloły ipoizbawiem dotychczas.

Natomiast należy kaltegioiryciznie 'stwierdzić, że pairtamietaltairyzm
ni© stoi bynajmniej' w sprzeczności z innemi formami walki, ż© udział

W żyiciiu pairłaimeintanneim nie ikwesitijonu.je w niiazem polityki rewolu-

fcyijhej,. Przecież hieitclrija Duchow rewioilucyjnyich obfituje w przykłady
stTOininiictlw proWadzący eh pioiłiłyikię epoizycyjnią ü wałazących o ref inrny
w ipiartamenicie, kltióre maiza iufinz stawiały na barykadach i dotemywały
walką rewolucyjną zwycięstwa. Parlamentaryzm i rewolucyjna walka,
ito dwie drogi 'wiodące dlo tego sannego iceito, drogi nie krzyżujące się,
feie® .irówimliegle.

Zawieść imoże pairtamientaryam tylko tych, którzy widzą w nim

alfę i omegę «ałeigioi irucibu, którzy oczekujią od mego «udu, którym się
wydajlei, że >zaistąpi ion iinine wyisniliki. Kto ijlednafc izirralzuimie, że pamla-
imeintairyizim to tylko drloga obijawtainta się wioifi łudlu, ale, że tą wolą
miusd' (jeissacizie poprzeć świadoma siiła klasy irtobotaiicizej, ten nie dozna

aaiwodlu. Każdy oiręiż spełnia swoją rolę,. Kairabito nile 'żasitąpi kułotmito-

tu, a ikulioimdlot ufe zastąpi ainmaity. Ale nie należy odtauieać pireciz Ikta-

Ttaibinu', dlatego, że nie jeslt anwiaią. W iżyiciu jak i w miasizytniie każde

naijimniejisze kółko ima swój eel.

Pairlaimienitaryizim i wałka ireiwioluicyjina są uizaipiełinieinieim w wiel-
fcilm. pinoicesjie piiwebudloiwy istairego uisUkojiu.

Dr. Adam Próchnik.

ooœoœo
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H. Barbusse.

Spowiedź.
IPtetemażony, z głuchym glętkiem®, poczuł paralityk zbliżanie się

ataku. . . t

Wiedział dobrze, że będzie to ostatni. Powziął tę wiadomość
z kilku słów, któire iwymknęły się kiedyś, poichiwyconych przez jego
przyczajioną uwagę chorego i z lęku), z którym. izamiłczamo io tych rze­
czach iniaoklolo niego.

Miał umrzeć. A nikt nie przypuszczał, że ûa nieziwyikła chwila
uaidieszlia. Zostawiono go tego popołudnia sarniego iwie dworze. Siedział»

głęboka zasunięty w fotel, ikloto okna. Od kilku godzin trwał tu nie-

muchloimio, jak melbie i posągi, spoglądając mia rozciągający się krajo­
braz i ipłyinąioe iwiciąż nieba

Miał umrzeć... Z ustwyrwała udu się głucha skargą i wspomnie­
nie, w które się wpatrywał, przeinaizito oczy.

Nile było to wspioimralienale), życia zbyt wcześnie żegnanego;
ani żony, uwielbianej, czułej), bliskiej, która niekiedy, u jego wezgło­
wia), w sposób cudowny icieupdala paralwie jego Ibółem.

■Nie... umierający iwiciąż widział iinną, tę 'kobietę, której nie uj­
rzał więcej. I jeśli u progu agonji tak natrętnie powracało wspomnie­
nie tej jednodniowej kochanki, było to dlatego, the w jej pdkloinniem
osamotnieniu miała jego tylkĄ który się nią opieikowiał, jego jednego
na ś wiecie, by módż żyć...

iA oto on umiera1... Więc cóż uczyni ona1, by nie umrzeć, nié 011a-

jiąc nalwlet jego imienia, niezdolna do pracy, starta, dodtóieume potrze­
bująca piomicicy!

Należy odkryć tę tajemnicę, zbyt dlobrze, niestety ! strzieżolną. Roz­
wiewało się wszystko wtoibec tego natychmiastowego obowiązku. Pio-
wiedzieć to zaraz, byle ikioimu, iwyrzuicńć poza siebte piierwlszeij ludz­
kiej twiarzy, jaka Się uikaiże.

'ZaiwioiltetiF, izbierając isiły.
Dirowtil drgnęły, oitwiorzyły się i ukazała się mała dziewczynka.

Była ibairdzo szczupła i słońce zabawiało się rozświietilenieim w1 jej jar-
snych włosach prawdiawtej auiempli. Stanęła w siwej iwtełkieij i tak mi­
łej wspaniałości ośmiu łat.

— To ja, tatusiu, mekłai.
I zaszezebiiotała lobjaśniającio), gestykulując:
— Wszyscy poiszli na spacer, 'wszyscy.. I LaunaS, i ciocia i Bru-

mois uiaweŁ Ja zostałam i bawię >się tam, w sżkioflinym pokoju, bo nie

pOiSzłam aa karę. Wszyscy poszli. Tylko ja zestalam! — zakończyła,
•dumnie.
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Powróciła 'złowroga cisza. Męiżicayiania bladł.
— Słuchaj, Janeczko...

Przybliżyła się. Mówił wolno bardzo, z wysiłkiem.
— Opowiem ici«., opowiem -ci «oś... poisłiuchaj... Pewnego razu..,

Nagłe urwał Słuchała goj, rozchylilwisziy miaMkie ustecizlka, po­
dobne dio serca słowika.

Zmienił izaimilair i izttiów mówić ipoczął, podczas gdy maska Har
dloiści kładła silę na jego dwarzy.

— Podyktuję ćd.,.
Wybiegła do sąsiedniego pokoju...
—■.Zaraz. przyniosę tabliiezlkę !
Poiwinóciła à nią, usiadła.

■— Dyktuj, inoizkaiziaiŁa.
Trzeba... noizpioiciząl bezwładnym głosem.
— A tytuł? przerwała Janeeżka.
— Spowiedź, odrzeikä ofjici'ee.
— Spowiedź... ; sylabizowała wolno poiahylona główką w miarę,

gdy sEyferek pisał głośnio tytuł dożami literami. Dalej?
Zhów mólwić począł głosem bandizo spokojnym z głębi niewiu

dziMlnleij agoinjii.
— Nateży, abym imówiik. Proszę o pnzebacizeniie tę, do 'które«

gorąca prośba jest skiieiriowaina. anielskiej i czystej, pośredniczki...
— Zaczekaj!
Starła iznilecieńpiiwnionia^ tupnęła nogą i piodlniloiste głowę, trzy­

mając sizyifeinek w pogotowiu.
— Zupełnie nie wliemi, jak się to pisize, irraekła 'żałośnie.

Wyozarpainy ziamlkinlął oczy i woilmo podyrtlkiował słowo.
— Notuję jeden błąd! nzekła sumienna Janeczka.
— ...Niech jęj: istazelże niewinność il niech zwierzy tajemnicę nie

smuicąc się nią...
— O! to są długie izdandlas, ‘zauważyło dziecko,. Ale to nic nie

szkodzi. Dalej?
...— Jest w mioijem iżyiciiu jedna biedna kiobieta, bairdzo żałosnai,

ize wszech iiniiar godna ruwagi... Oto już od daiwna nie jest- 'ona młodą,
ani piękną,... To byłó... przed ślubem...

Obliczał w myśli diaty, zestalwiał łata... Nie! To litościwe 'klamr
sbwio .było niiiemioiżliwe... Poprawił silę loBi'öi:

— Nile piisiz tego,, Janeczku. Naipiisiz: „Obwiinianiie jej byłoby niiie-

s|praiwiiedliwością, gdyż nie zasługuje onia na żadne zarzuty^ przeciw­
nie...“ Podkreśl ‘ostatnie stawa.

— Dlaczego*?
— Aby dobrze zrozuimiianio wisizyisitkio, co one einiaictzą...
Szyferek poicząl kresliilć lirnjję, łeez złamał się.
Dizieclko przerwało podkreślaniem, by go zaiostazyić. Później spoj­

rzało ima 'ojica.
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— Powiedz, cizy to Ibyto, -to, cio ami dyktuj-esiz?
— Ni«... loidipiow’iie’dEÖiaä.
— Aha! Tem- lepiej ! rzieiMiaj, .powiraicajjąc do isiweij. stacha-jiąoej <pozy.
— Minie jednego na świiecie Outa -ob-chiod-zalła.... Trzîelba... Trzeba,

by... dać jej tz czego, żyć.
Miężczyiznla umilkł. Szamotał się mentehioimy. Nie mógł (już diłuźej

ibinotaić się prize-ciwiklo «władającemu nim -doiraiz bardziej filzyozniemra bó­
lów’'.

Bosko mieśwliiadtoima i niienasycioinia ibwiairzyczikia podniosła się.
— I diaJeij,?...
— Dalej?... wyszeptali.
Olśniony, powrócił dio siwego dziteSa.
— Przepraszam -cię, Janiec-żkoi, jia diotazie nie wtem.

■— O tak ! więc, dobrze nie -wileisiz! ।
— Należałoby izwitaszcziaj, mówił głosem głulctoszyim-, icdięźistŁym), nie

dać jlelj lodiozuć... Jest.... i —

i— Nile dać jej odczuć -czego-?, Zdanie nile jeśrt skońozanet, izaiuw-a-

żyła wymagająca ucaeniniioa.

— Inni je skończą lepiej -niż ja. — -rzeki -ojciec. — Pisz, 'kocha­
nie. „Gdyż nic, nawet... na początku, m-e stało- się z j-ej. winy. Odi |Wi-e~;
ta lat wszystko^ było- skończone. Nie byłem- tak podły, by ją o-puścić,
ani tak odważny, by j-ej to wyznać“.

— Zabawne, — -szepnęła -dziewczynka, opowiadanie w k-tórem

jest tyle różnych rzeczy.

Szyferek biegł, później zatrzymał -się wyczekująco.
— Trzeba podać adres, nazwisko. To jest...
— To jest?
— Napisz jakiekolwiek imię, zadrżał nędznie. -Naprzykład Jani­

na... Tak; Pani Janina... I ulicę... Jakąś -ulicę w Paryżu. Naprzykład
■ulica Blanche, tak, ulica Blanche.

— Blanche... Trzeba podać numer, zauważyła.
— Numer 26-ty, — rzek-ł cucho.

iZn-ów zamknął oczy. Rysy jego zdawały się pogłębiać. Usta

skurczyły się i- rotahylily krzykiem przez- n-iego- tylko usłyszanym.
-Dzi-e-cko zauważyło zmianę. Odwróciło- głowę zalęknione. Był

tutaj, tuż koło- niej-, nieruchomy, lecz przestraszający. Jak zając,
sfehwytany w sidła.

Zadrżała, lecz po chwili nabrała odwagi.
— Więcej -cierpisz?
Szyja mężczyzny opadła nieco-; gło.wa się pochyliła. R(zekl gło­

sem słabym, uspokajającym.
— Nie, -nie będę więcej cierpiał. Napisz jeszcze-: „Przepraszam,

przepraszam-, przepraszam“.
— Trzy razy? To można tak powtarzać to -samo słowo?
— Ja mogę... To już koniec.
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Wstała, postawiła tabliczkę, uderzyła małe rąjczki jedną o dru­
gą, by stnząsnąć kredę ii rzekła z przekonaniem:

— Nie robię dużych błędów. Ale zdarzają mi się małe... Chcesz,.
żebym potrzymała tabliczkę, żebyś |zobac>zyl dyktando?

— Nie...
Światło kołysało Isię naokoło niego. Świat umierał.
— Ale pokażesz je mamusi...
— Tak.
— Napewno?
— Tak, 'tak...
— Zostaw mię teraz, Janeczko; idź się bawić...
Nie śmiał już otworzyć oczu, chociaż dziewczynka lśniła blisko

zupełnie, tak drogocennie... Przestraszył by ją, pokazując cienie, któ­
re je napełniały.

— Idź... Nie patrz na mnie... Idź prędko się bawić... Pamiętaj,
poproś mamusię, by przeclzytała...

Odchodziła, cofając się. Zatrzymała się, niejasno zdiumiona tym
ndleganiem.

— Ale ty jej to sami .przecież powiesz...
Otworzył oczy; dźwięk jego głosu był tak słaby, jak jego spoj­

rzenie.
— Tak, tak... lecz ty powiedz jej, jeśli mnie nie będzie...

Kolęda z r. 1794.*)

*) Jedna z ssain, czytelniczek pnaysJarta nam oryginataą te kolędę z.

Kościuszkowskich czasó-w. Już wtedy śpiewano o bratku rpanów i rycerzy“
dla ratowania, niepodległości... R. T.

W mękach leży,
Któż pobieży

Salwować?

Zbrakło panów i rycerzy,
Zbrakło serca

Ratować!

Cni chłopkowie przybywajcie,
Koisy na sztorc obsadzajcie.

Matka woła nas!
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SZTÏÏKA.
Wrażenia z Salonu r. 1919.

III.

Do portrecistów dobrych należy zaliczyć Tadeusza Pruszkow­
skiego, który i w innych działach swych przedstawia się, jaiko młody
duchem^ wielce utalentowany artysta. Portret matki (Nr. 177) jest
bardzo sumiennem stodj.uim, dziś „Różowy kapelusz“ (portret żony.
Nr. 180) przyciąga widza soczystością interesującej tonacji barw sza­
ro - różowych.

Pruszkowskie, jeden z najpierwszych artystów naszych, przeciw­
stawił bezdusznemu naturalizmowi fantazję, silę form i tonów oraz

myśl czyli temat. Pruszkowski jest kompromisem, a że jest młody,
więc jeszcze szuka, bada, przekształca się. W „Legendżie o Szczerb­
cu“ (Nr. 175) postać śpiącego należałoby gdzie niegdzie trochę ocio­
sać, lecz w scenie „Ścięcia Samuela Zborowskiego" (Nr.' 176) arty­
sta ukazuje nam wizję czysto malarską, na barwach, ich sile i kon­
trastach ugruntowaną. Obraz ten należy do piękniejszych dzieł w

Salonie. Jakże fatalną jest wizja Wacława Przybyszewskiego (Nr.
181) „Ślązacy“. Temat o znaczeniu po,lityczno - aktualnym nienada-

je się do* obrazu wcale, lub powinien być owiany grozą poezji, zaś pra­
ca ta wskazuje, jak komponować, ani malować nie należy.

Tę ostatnią uwagę możnaby umieścić i pod obrazem, „Synam-
bilochia greka“ (Nr. 154) Ellgjusza Niewiadomskiego.

Polityczną aktualność z lepszym: malarskim wynikiem przepro­
wadził w „Tanieji kuchni“ (Nr. 1,97) Stanislaw Siestaeńeewiez, ale

już (Nr. 198) „Nie damy Wilna“, jest chybionym, płodem.
Także polityczną szaradą o podkładzie religijnymi (Nr. 36<1) dal

Władysław Jarocki. Zaletą każdego dzieła sztuki opartego na idei,
jest tej idei jasność, ale kompozycja, która rozmaicie się interpre­
tuje, albo wcale zrozumiałą nie jest, nie może być uważaną jako do­
trą. Dlaczego Chrystus ukrzyżowany i inteligent w przebraniu gó­
rala mają jedną i tę samą twarz? Co te wszystkie osoby mają ozna­
czać? tNawet i pod względem technicznym ta praca Jarockiego lep­
szą nie jest od artysty dzieł poprzednich. Jednak zaletą obrazu tego
jest ogólny wyraz smutku i bólu, widoczny u wszystkich osób W akcji
udział biorącyich.

„Ukrzyżowanie“ (Nr. 73) dal również Stanisław Gilewski, wiel­
ki karton rysowany węglem, na którym (artysta miesiza uświęconą
tradycję z nowoczesnością, dając również szaradę, ale jako dzieło

; sztuki, stojącą niżej od pracy Jarockiego.
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Z kompozycją fatalnie przeprowadzoną wystąpił (Nr. 29) Mi­
chał Bftruei ński, traktując poważny, rycerski „Polonez“, gdyby sie­
lankę, wzorując się na słynnym „Odejźdizie na Cyterę“ Watteau; O-
braz Borucińskiego mdły w tonie i charakterze, wskazuje, iż artysta
znalazł się nia drodze fałszywej i zupełnie dla jego talentu nieodpo­
wiedniej. Dlaczego» Borucińsld porzucił swój poprzedni rodzaj sze­
rokiego i dekoracyjnego traktowania i przeszedł do bojaźliwego' i

gubiącego się w szczegółach aż do przesady wykończonych, trudno

zrozumieć, życzyćby tylko należało, aby ten utalentowany artysta »zna­
lazł siebie możliwie jak najprędzej.

Czyżby (Wlastimil Hofman już się wyczerpał? Nadesłane przez
niego kompozycje obie (Nr. 78, 79), nietylko, że są powtórzeniem da­
wnych, ale nie posiadają ich świeżości, powabu i siły. Jana Rem­
bowskiego „Wioisna“ (Nr. 188) wyczuwa się tylko w7» krajobrazie, al­
bowiem postać kobieca jest jak na najwiozę śniejszą porę roku zanad­
to dojrzała'. Leon Kramsjztyk wystąpił w swej „Wenus z Lesbos“

(Nr. 118) z tematem drażliwym, wymagającym niezmiernie delikat­
nego obejścia się z nim, a nie takiego brutalnego! traktowania. O ko­
micznej pomysłowości artysty świadczy fajka, trzymana przez Ve­
nus. A jakże można było taki banalny temat, jak „Smakosz“ (Nr.
119), na tak wielkiem (a teraz tak kosiztownem) płótnie z użyciem
dużej ilości farb, do. tego», tak nie po malarskn, namalować. Świa­
tłem i siłą barw, śmieją się dlwa miłe obrazki Leona Rigosińskiego
(Nr. 18 i 19), pociągające dobrem odczuciem duszy dziecięcej. Rzecz

szczególna, że .tak mało zwracano uwagi' dotychczas na prace tego,
w swoim rodzaju, oryginalnego artysty.

Pierwsze miejsce w rzędzie kompozytorów młodych należy się
Wacławowi Borowskiemu, wielce uzdolnionemu i oryginalnemu ar­
tyście, który do nowoczesnego malarstwa polskiego; wnosi' styl nowy,
■szlachetny, na pięknie linji opiarty, przyczem obrazy jego (Nr. .26, 27,
28), ukazując dobry rozkład pełnych i pustych przestrzeni, posiada­
ją zalety wielkiej, a jednak umiarkowanej dekoracyjności. Wieje z

nich powiew młodości, świeżości z szlachetną tradycją sztuki dawnej
związany. Urok tych pięknych kompozycji podnosi koloryt o tonach
freskowo gobelinowych. Prace Browskiego w połączeniu z odpowie­
dnią architekturą mogą nadać współczesnym wnętrzom mieszkal­
nym wyraz i1 charakter wysoce artystyczny i nowoczesny.

Uwagę wiidaa przykuwa ciekawe ..Studjum“ Stanisława Rzec­
kiego (Nr. 192), przypominające świetnie freski mistrzów florenckich
iz końca XV wieku, z doby polskiego Renesansu. Rzecki, jak wielu
z młodych, utalentowanych artystów naszych, jeszcze szuka w sztuce

dróg nowych, czyli samego siebie, zmieniając w swych pracach for­
my stylowe jedne nia drugie i wyrażające się wi odmiennej technice.

Antonii Gawiński dał trzy prace (Nr. 69, 70, 71), jak zwykle
nadzwyczaj subtelne w ulubionej przez artystę tonacji amarantów r



34 TRYBUNA.

czerwieni. Patrząc na nie i niemi się zachwycając, wyczuwa się je­
dnak życzenie, 'by ten.1 tak wrażliwy kolorysta wydobył z swej duszy
więcej urozmaicenia. Kolorystycznie cieikawemi plamami; zazna­
czając ruch tańczących dzieci, zwraca na isi-ę uwagę pracą (Nr. 272)
Jerzego Winiaisaa. Mniej interesujący jest obrazek Nr.. 273) ,jWi słoń­
cu“. Eu-genjusz Żak w obu pracach (Nr. .277 i 278) zbyt silnie i twar­
do oznacza granice form ludzkich od tła, jak gdyby były wycięte z

blachy. Niemniej należą one do bardzo- interesujących. I iście przy­
słowiową, cierpliwość benedyktyńską, wykazał Artur Szyk w swych
trzech obrazkach miniaturowych (Nr. 21314, 235. 236). łącząc w nich
subtelność rysunkową omal że mikroskopijnych drobiazgów ż do­
brem przeprowadzeniem kolorysty cznem całości.

Subtelność nawet miniaturowa różni się dodatnio od przekań-
czania prowadzącego do martwoty. Takiemu przekańc-zaini-u mar­
twemu ulegają .najczęściej „Martwe natury“, które jednak martw-emi

nigdy być nie powinny. I zdarza się jednaki, że bywają .artyści, któ­
rzy nigdy młodymi nie- byli; 'gdyż w ich pracach brak koniecznego
młodości życia, i ci, wszystko odtwarzają martwo. Takim, .był Cza-
-chórski, takim jest Bronisław Ęjsanond. Mimo, iż jest wiekiem: mło­
dy, jego prace są uroku wszelkiej młodości, więc życia, świeżości,
nerwowych dir.gań, pozbawione. Po przez technikę, doprowadzoną
do ostatecznej w-ykończ-oności, nie wyczuwa się indywidualności ar­
tysty, który zamienił się w świetną ,maszynę, produkującą nadzwy­
czaj: poprawnie, umiejętnie, ale bez .życia. „Martwe natury“ tego ar­
tysty (Nr. 60. 101) stały się naprawdę martwe. A jednak ma on du­
że poczucie formy i barw, przeto, szkoda, że nie posiada, tempera­
mentu- cechującego- młodość. Ciekawiej przeto przedstawiają się sty­
lizowane kwiaty- (Nr. 237, 238) Marjana Szymanowskiego, rodzajem
traktowania i jasnością tonacji upodabniające się do intarsji drzew­
nych.

Karykatury, jak je pierwszy począł odtwarzać genjalny
Leonardo da Vinci, nabiały ipra-wa obywatelstwa w twórczości arty­
stycznej i miały w wieku XIX i XX -znalazł tych przedstawicieli: w

sztuce europejskiej. W „Salonie“ obecnym, wystawni trzy karykatu­
ry - portrety .(Nr. 74, 75, 76) najlepszy w tym rodzaju- u -nas rysow­
nik Edward Głowacki. 'Zaletą tych prac jest dobre podkreślenie ry­
sów najbardziej .charakterystycznych osób »portretowanych i wielka
śmiałość techniczna.

W dziale kompozycji1, młode artystki -malarki nie -ustępują miej­
sca kolegom mężczyznom. 'Doskonale są prace Wandy Chełmiońskiiej-
Boczkow’sfeiej (Nr. 37, 38, 39), utrzymane w charakterze sztuki! ludo­
wej i posiadające zalety dobrej stylizacji form-, 'ożywionego ruchu,
oryginalności ujęcia -oraz wyczucia silnych barw.

W innym rodzaju owiane sentymentem, a- jednak silne w for­
mie -są .obie prace -(Nr. 1G4, 165) Zofj-i Plefwińsldej, jak również bar­
dzo miłym- obrazkiem jest (Nr. 378) Reginy- Szyrajew, cała z lekkich,
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tęczowych barw złożona. Dory Muszałowskiej obraz „Przy śniadar
iiiu“ (Nr. 152) zdiaje się być pod wpływem prac Poznańskiej; wyko­
nany, zaś „Macierzyństwo“ ((Nr. 153) odznacza się większą silą i ja­
snością tonacji.

Silne są w barwach i technice trzy (Nr. 51, 82, 53) „Martwe' na­
tury“ Dobrzyńskiej Jadwigi, zaznaczają się również dodatnie głębo­
kością tonów „Vota“ (Nr. 97) iZofji Katarzyńskiej.

Słów kilka należy poświęcić jubilatowi „Salonu“. Zupełnie słu­
sznie wyszczególniono i nagrodzono w tym roku Apolonjusza Kę­
dzierskiego. Artysta należy jeszcze do tej generacji, którą wykształ­
cił świetny pedagog IWojteiech Gerson. Kędzierski, jakkolwiek nale­
ży do epoki pozytywizmu a w sztuce dio naturalizmu', graniczącego
nieraz z fotografią, umiial zawsze w pracach swych zaznaczyć senty­
ment pewien głębszy oraz ujęcie malarskie, (świetlne czy barwne.

'Wystawione w obecnym „Salonie“ obie prace (Nr. 98, 99) artysty,
nie dają 'jednak dokładnego pojęcia o jego talencie. Uważać je tyl­
ko można za bilet wizytowy, którym artysta chcial zaznaczyć swą
obecność.

Rzeźba.

Z żalem poniekąd pisać muszę 0 rzeźbie tak mato interesująco
przedstawiają się prace naszych plastyków w .tym' trudnym dziale
sztuki. Rzeźbiarze nasi nie umieją wyczuwać rozmiarów- i nieodpo­
wiednio komponują swoje pomysły. Już na konkursie na pomnik
Chopina artyści francuscy, należący do sędziów. tego konkursu wy­
razili się o- pomysłach naszych rzeźbiarzy, że nadają się na galanterię
••do. stawiania na biurkach, ale nie ma pomniki, albowiem, niema w

we monumentalnego.
I o pracach, omal wszystkich, wystawionych w tegorocznym

„Salonie“ to samo powiedzieć można: niema wi nich nic monumen­
talnego. Najbardziej .grzeszy Stanisław Jackowski. Temu artyście
zdaje się, że wielkość i moinumentalność — toi jedno. . Niechby się
przyjrzał malutkim figurynkom egipskim i wyczuł, ile w nich jest,
mimo lilipucich rozmiarów, monumentałnośie.i, a możelby wówczas za­
rzucił lepienie kolosalnych niczego nie wyrażających figur.

Dobre są portrety wykonane przez Stanisława Ostrowskiego i
Witolda Rzegocińskiego, lecz tylko dzieła Henryka Kuny i Zofji
Tmańskiej - Kamińskiej zasługują na baczniejszą uwagę.

Kuna wystąpił ze stylizacją form kobiecych, idąc za Mailtor.em,
i chce zbliżyć się do tych dziel sztuki1 greckiej i epoki przed Fidjaszo-
wej, w których formy »zachowywały urok świeżej naiwności. Lecz

prace Kuny są zbyt okrągławe, gdyż wymodelowane ciało jest za­
nadto podskórnym tłuszczem, wypełnione, przyczem głowy za mono­
tonny posiadają wyraz, czerń dalekie są od pierwowzorów greckich.

Ponad wszystkie inne prace Trzrtńskiej - Kamińskiej imponu-
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ją siłą plastyki, miękkością i malarskością form' oraz odpowiednim
wyrazem, Technika wykonania ich jest nietylko opanowana, ale

wprost brawurowa; „Człowiek trafiony“ jest doskonale odtworzony
w ruchu pewnego, krótkiego momentu dramatycznego. „'Głowa Mu­
rzyna“ posiada świetnie modelowaną twarz i oryginalnie wykonane
■włosy, „Studjum ręki“, przy ścisłości szczegółów, jest szeroko trakto­
wane, a „Maska dla fontanny ściennej1“, wybornie odczuta z racji jej
dekoracyjnego ujęcia i charakteru klasycznego, bez umyślnego na­
śladownictwa.

Grafika.

Grafika jeszcze tak mało ceniona (potrzeba dobrego czucia arty­
stycznego, aby cenić jej wartość) wyrabia się, mimo obojętności ogó­
łu bardzo dobrze. Mamy już doskonałych grafików’' o wybitnym ta­
lencie oryginalnym. Szkoda, że w tegorocznym „Salonie“ niema drze­
worytów’ kolorowych Piotra Krasnodębskiego i wystawione przez Al­
freda Gdslera drzeworyty czarne, świadczą o oryginałnem przez ar­
tystę pojęciu i odtwarzalnie form podstawowych stylizacji w tych pra­
cach jest dużo męskiej siły, a w kompozycja1?h szczęśliwie jest prze­
prowadzona pewna naiwność.

Świetnym' grafikiem jest Wladyslaw’' Skoczylas, a jego „Legen­
da o Janosiku“ jest wprost pomnikowego' znaczenia. Szkoda tylko,
że artysta niewystawil swoich krajobrazów ciętych w drzewie, prze­
pysznych formą i dekoracyjnem odtworzeniem.

Zaletą dobrego rysunku odznaczają się autolitografje Henryka
Berlewiego a iZofji Stankiewiczównej „Gwiaizda Poranna“ — akwa­
forta, posiada dużo soczystości tonów.

Arehitoktura.

Architektura nietylko ubogo, ale i dziwnie jest reprezentowa­
na w tegorocznym „Salonie“, w którymi już zaznacza się tak silnie

świeży powiew w sztuce.

Jakże ciężko muszą wyglądać prostacze formy kościoła w Ła­
pach, wykonanego' według nieudolnego pomysłu Kazimierza Skó-
rewicza. Prostactwo nie jest prostotą stylową. Oskar Sosnowski wy­
ładowuje swe pomysły kompozycyjne, 'Oryginalne, mocne w wyrazie
w fantazjach nic wspólnego z rzeczywistością niemających. Jego
grobowce czy sarkofagi w górach i skalach, nikogo silnie nie zainte­
resują, gdyż wykonanemi być nie mogą, ani do niczego1 nie są po­
trzebne. Fantazja bezcelowa w architekturze wydania tylko projekty
martwe. Architektura służy tylko dla życia i. jego potrzeb.

Wielkie zdziwienie wywołał we mnie projekt, jakiegoś sarko­
fagu w trzech częściach czy kaplicy grobowej w formacie sarkofagu
pomyślanej,, który to projekt okazał się, jak katalog wskazuje pomy­
słem fasady pałacowej (Nr. 343.).
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Jeżeli ta îantasmagorja grobowcowa urzeczywistnioną zostanie,
Warszawa pozyska iciekawy dziwoląg architektoniczny; właściciel

jednak tego „pałacu“, powinien, jeżeli nie całe wnętrze. to sypialnię
kazać wybić kirem i zamiast w łóżku, spiąć W trumnie. Jest to ko­
nieczne dla utrzymania całości stylowej.

*

5jC

Kończąc, powtarzani: ciekawy prąd świeżości i młodość poczyna
się zarysowywać w sztuce polskiej. Jednak ten prąd odrodzenia źró­
dło swe bierze w intellektualizmie nowego pokolenia, a nie w głębi
uczucia. Na jakie drogi ten prąd noWy sztukę naszą poprowadzi —

trudno jest orze?. Zdziała jednak dużo dobrego, niszcząc bezmyślny
naturalizm fotograficzny. iWinjeenity Trojanowski.

W kraju bolszewików.
II.

Lenin o bolszewiäsmie. — Stanowisko mieńszerwików i ©serów.

Ransome podaje kilka innych rozmówi z Leninem, którego na­
zywa jedną z największych osobistości naszych czasów.

Naturalnie, rozmowa w znacznej części była poświęcona tema­
tom i postaciom angielskim, jakoże Ransome jest Anglikiem'.

— Shaw! — mówił Lenin o sławnym angielskim dramatur­
gu. — To dzielny człowiek, który „wpadł“ do fabiańczyków i jest
znacznie bardziej lewy, niż jego' otoczenie.

— Shaw to klown! — oświadczył jeden z obecnych bolsze­
wików.

— To możliwe, odrzeikł Lenin, że jest klownem dla burżuaaji
w ustroju burżuazyjnym, lecz nie bidzie klownem w razie rewolucji.

Albowiem Lenin był bezwzględnie przekonany, że Anglja znaj­
duje się w przededniu rewolucji.

— 'Ptzed trzema miesiącami sądziłem, że centrum reakcji bę­
dzie w Anglji. Leicz tak już nie sądzę. Sprawa się tam dalej; posu­
nęła, niż we Francji, — ó ile ostatnie doniesienia o strejkach są
ścisłe.

Na to Ransome przedstawił Leninowi swe zwykłe argumenta
o możliwości odcięcia ■zrewoltowalnej Anglji dowozu środków spo­
żywczych etc.

— To wszystko prawda. Ale zatrzymać rewolucji niepodobna,
jakkolwiek niewątpliwie Macdonald spróbuje to uczynić w ostatniej
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chwili. Jeśli strejki i sowiety raz w Angljii się zaszczepi wśród ro­
botników angielskich, nikt ich już od teji metody nie odwiedzie. I so­
wiety, raz wprowadzone, muszą stać się wcześniej lub później wła­
dzą naczelną.

Oczywista, sptrawa rewolucji jest w Anglji trudniejszą, niż

gdzieindziej. Angielska klasa burżuazyjna będzie się broniła i wal­
czyła aż robotnicy się złamią. Rosja była jedynym krajem, skąd
rewolucja mogła się rozpocząć. I myśmy jeszcze nie skończyli z tru­
dnościami wobec chłopów.

Wskazałem — powiada R. — na to, że jedną z przyczyn, które

umożliwiły rewolucję w Rosji, była olbrzymia przestrzeń kraju, któ­
ra dala możność cofania się przed Niemcami-

— Tak jest, odrzekł Lenin, nas uratowała odległość. Niemcy
się jej zlękli, w czasie, gdy mogli byli nas unicestwić i uzyskać po­
kój, który koalicja by im ofiarowała w uznaniu za zniszczenie nas.

Rewolucja w Anglji nie będlzie mfiafa miejsca na cofanie się...
Co1 do1 Sowietów, jako formy rządu, oświadczył Lenin:
— Z początku sądziłem, że są i pozostaną formą czysto rosyj­

ską, ale teraz jest rzeczą zupełnie jasną, iiż sowiety, pod rozmaitemi

nazwami, magią wszędzie stać się narzędziem rewolucji.
Lenin oświadczył, że w pewnem piśmie angielski,em przeczytał

istudjum, porównujące jego własne teorje z teorjami Amerykanina
Daniela de (Leona. Natychmiast pożyczył sobie broszurę De Leona
i skonstatował, że myśl De Leonią, poszła tą samą drogą, co- 'rosyjska.
Myśl De Leona, że reprezentacyjny system winien być skonstruowany
nie według okręgów terytorialnych, lecz według przemysłów (indu­
stries), zawiera już pierwiastki (sowieckie.

Naogół na Ransomd-a Lenin wywarł wrażenie człowieka szczę­
śliwego. Każda zmarszczka na jego twarzy, zapewnia R., była zmar­
szczką raczej radości, niż smutku. R. przypisuje to tej okoliczności,
że L. jest pierwszym wielkim wodzem, który całkowicie zapomina
o znaczeniu własnej; osoby, o sobie; osobistej ambicji nie posiada
zupełnie. Uważa siebie, jako marksista, raczej za interprétât era,
nie zaś za przyczynę ostatnich wypadków rewolucyjnych w Rosji.

iRansome widział się z Leninem kilkakrotnie. Ostatnio — przed
samym swym wyjazdem, zaraz po' proklamowaniu III Międzynaro-
dóiwki. Lenin mówił:

— Boję się, że wojownicze żywioły Anglji i Francji posłużą
się ostatniemi manifeistacjialmi, jako pretekstem do nowej akcji prze­
ciw nam. Powiedzą tak: jak możemy bolszewików zostawić w spo­
koju, skoro zamierzają podłożyć ogień pod całą Europę. Na to od­
powiem': Panowie, jesteśmy w toku wojny! I tak ^amo, jak podczas
wojny swojej staraliście się wzniecić rewolucję w Niemczech, i jak
Niemcy starały się wywołać zamieszki w Irlan-dji i Indjach, — i my,
prowadząc wojnę z wami, zastosowuijemy środki, jakie są dla nas-
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dostępu«. Zresztą powiedzieliśmy wam, że obcięlibyśmy zawrzeć

pokój!
Dalej Lenin mówi! o ostatniej pokojowej nocie C'ziczerina,

oświadczając, że jego przyjaciele wszystkie swe nadzieje opierają na

mej Balfour powiedział: „Niech pożar umcestwi siebie samego!“
To się ij.’e uda. Najszybszy środek do odrestaurowania dobrych sto­
sunków w Rosji — to pokój i porozumienie t aljantami. Jestem prze­
konany, że moglibyśmy osiągnąć porozumienie, jeśli zechcą napra­
wdę z nami się porozumieć. Anglja i' ’

meryka być może by się
zgodziły na to, gdyby nie miały rąk związanych o.rzez Francję Lecz

interwencja o szerszym zakresie — wątpię, czy może obecnie mieć

miejsce. Aljanlci chyba zrozumieli, że Rosja nie będzie mogła nigdy
być rządzoną talk, jak Inidje; zaś posyłać do nas wojsko — to zæaiczy
posyłać je na uniwersytet komunistyczny.

Lenin wierzy niezłomnie w reiwolucję światową.
— Niech sobie zagranicą rządy buldują chińskie mury i depor­

tują bolszewików. Rewolucja nie zalelży1 od propagandy. Jeśli tam

niema warunków dla rewolucji, żaden sposób propagandy nie może

jej ani przyspieszyć, ani opóźnić. 'Wojna stworzyła warunki rewo­
lucji we wszystkich krajach. Jestem więc przekonany, że jeśli Ro­
sja dzisiejsza ma być pochłonięta przez morze albo zupełnie prze­
stanie istnieć, rewolucja będzie trwała dalej — w reszcie Europy.
Zalejcie Rosję wodą na lat 20, a w niczem nie zmienicie postulatów
robotników' angielskich.

W odpowiedzi 'Leninowl, Ransolme. wskazał na nieskoordynowa­
ny charakter strajków angielskich i na ich charakter poniekąd! „li­
beralny“ — nie zaś socjalistyczny.

— Tak, odrzekl Lenin, to możliwe. To jest być może okres

przygotowawczy i w tym okresie robotnicy angielscy nauczą się zda­
wać sobie sprawę ze swych potrzeb politycznych i przesuną się od
liberalizmu do socjalizmu. Pomiędzy Rosją z r. 1905 a Anglją dzi­
siejszą zachodzi wielka różnica. Nalsz pierwszy sowiet rosyjski zo­
stał powołany do życia w toku rewolucji. Wasze zaś komitety dele­
gatów warsztatowych istnieją oddawna. Są coprawda bez progra­
mu, kierunku, leoz przeciwdziałanie, które napotkają, Ida im

program. K. Czapliński.

Fala o 39° temperatury.
.Na Polskę idzie od Wschodu igorąea fala. Góraka, bo poznać ją

można po 89 dio 40 stopniach .gorączki. Tyfus plamisty, czarna ospa,
cholera i dżuma idą starym szlakiem od wybrzeży Czarnego -Mo-
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nza przez Rosję i Ukrainę na Zachód. Już dotarły do Zachodniej Ga­
licji, do Grodzi eńszczyzny, do progu niemal Warszawy.

lW takim to czasie szpitale polskie nie mają węgla, ani chleba,
W takim to czasie groizi Warszawie z powodu braku węgla brak wo­
dy, a trupy leżą niepogrzebane po dni dziesięć.

I w takim to czasie są ludzie, którzy gotowi wysyłać krocie ty­
sięcy żołnierza polskiego aż do wybrzeży Morza Czarnego. Zęby ty­
fus, ospa, cholera i dżuma miały bliżej.

OOOOGCOO

Kronika społeczno-gospodarcza.
Minimalne ceny i minimalne place. — Postulaüy memorjału o pro­

dukcji zboża. — Godziny pracy robotników rolnych.

W „The Times" z 2 stycznia r. ł>. sannie-

sączono artykuł), u® który oby à u nas zwróco­
no uiwag^

Wzrost zapotrzebowania na żywność wyprodukowaną w kraju
stal się zasadniczymi w czasie wojny, wobec niebezpieczńestwa, gro­
żącego transportom ze strony niemieckich łodzi podwodnych i ko­
nieczności pozostawienia okrętów sojusznikom dla przewozu wojsk.
Chcąc zarówno zabezpieczyć się na wypadek wojny, jak i ze wzgię-
du na finanse 'kraju, jego spokój i dobrobyt, najżywotnieji leży w in­
teresie państwa utrzymanie i zwiększenie ilości uprawnej ziemi
i produkcji żywności dla ludzi lulb zwierząt. Dążą ku temu trzy głó­
wne postulaty memorjału o produkcji zboża. Są one następujące:
1) że naród cały jest pośrednio zainteresowany w spożywaniu pro­
duktów krajowych; 2) że powinny być naznaczone ceny minimalne,
poniżej których zboże nie powinno być sprzedawane; 0) że powinny
być ustanowione minimalne płace. Znaczenie dwu ostatnich postula­
tów było często powodem nieporozumień. Kilka objaśnień memo rja­
ki, w komentarzach), dotyczących czasu i okoliczności,- dopomaga do

objęcia tej sprawy.
Żadne zabezpieczenie, czynione w 1917 r. w dziedzinie cen, nie

było właściwe. Ani jedno nie przewidziało stopnia finansowego wy­
czerpania, do którego doprowadzi walka. Większość ludzi miała

nadzieję, że, z chwilą ustania działań wojennych, szybko spadną ce­
ny żywności, a zarazem lub wkrótce potem zredukują się ceny kosztu

produkcji łarajowelj. W Izbie gmin ezJoniklowiilej, jeden po drugim,
podkreślali ziiaiczeaiie iiiebeizpieczeńsŁwa finansowego, grożącego
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państwu przy 'wproiwałdzeiiiilu miinimialinym cen na zboże. Nadzieję
natychmiiaistoiwego wtaiżemiifa się 'cen! wyrażailii również i statyści' po

połdipiisaniu izawnieszemnia bitom. Pstoeniica' po 40 sz. w 1919-20 byt*
rwiairogodnem pnaroctwiemi.

Ograniczona gwarancja.

Peinsipieikilywia zniżenia się cen (?) na-zboże zaniepdWMła silnie
rolników w 1917 r. Obawiali się oni powtórzenia klęski osmego dzie­
siątka lat ub. stulecia. Gdyby ponieśli straty przy zwiększonej produk­
cji i gdyby naród patrzał na ich klęskę z taką samą obojętnością jak
przedtem, zniżka wywołałaby bankructwo. Jak przewidują aferzy­
ści, zmniejszyliby oni inaczej ilość zasiewów. Phoduikiowiainjie paszy

jest o iwlileffle bardziej dogodne i nie potrzebuje tak wielkich wkładów

kapitelu, redukuje kwsiżt pracy, ryizyito, zmimiejsza iniebe^pieczeństwio
obcej ktonikiuirieiacji. Jeśli, w intereisiie kraju, ipaństwio zażąda od nich

by byli1 lub stali się producentami zboża, imiusii wykazać swą goto­
wość do podziału ryzyka. Dowód tea miał dać memoriał o produkcji
zboża. Był on skierowany przeciwko obaiwie rujnujących konsek­
wencji spadku «en zboża. Zatwierdzał ceny ispirzedażue pszenicy i

aiwsia równe z rynkoiwemi. 'Gdy te spadną, skorzystają konsiulmienci.

Handel jest wodny; cena 'rynkowa me jest wyzmacziunia. Memiorjał dą­
żył do zalbezpdieezenia wioilnegr, handlu przed rujmiijąciemli procede­
rami Jeśliby pstonltoa luib owies zostały zapłacone poniżej «ein

wspomnianych w miemioirjaile, państwo płaci niotoiikioiwś! różnicę mię­
dzy ceną zagwarantowaną di oetną przeciętną, za którą zboże byto
spnzefdJaJwane w piieriwszcyh siedmiu miesiącach pólku nolindicziego. Me­
morial dążył dlo zachęcenia rolników do zwięksizieinia produkcji, nile

na drodze uczynienia jej ■bardziej korzystną, lecz czyniąc ją mniej
nitepeiwiną. Nie zapewnia ani dochodów, ani izwinotiu kloisatów. Dąży dju
poikiryoia wydatków żnilw, które ;są puniktem ciężkości! w .riollinjetwfe.
Rozciąga się na iiajgoirsze, izarówinio jaik na niajleipsizie zieimiiie. Dajé
wyiS’Oilaie ceny, których przewaga w .wioitnym handlu sikłatota uoiMków

dto uprawy jatoa|jiwięksizycjh efbsżairów gruntu. A zarazem piopierfa te

usiltoiwiania przez izabażpieiczeniie ipirzeiciiwikio zaisaidniictzeg 'Sibnaicie zlbfo-

tów, ikftór poidlegagą wzajemnym lodszkodorwainiiicim i ’wykazuije, że w

tyich 'granicach państwie stoi za 'obywiateiliem', który wikłała sw^ój ka­
pitał w pirzedisięwtdęcie.

Niedostateczność produkcji.

Zasiada memiorjaïu jest slusznia. Jeśli ma być dania gwainamcja,
dana jest w najlepszy sposób. Należy się spodziewać, że nie będzie
aamaehów na zyski izapeiwiniione tab dootntaoild. wolnego, handlu. Wadą
mieimioirijału jest tniatamtast to, że poszycie gwiarainjcjii śą tniewystarcza­
jące. Przwidywiamia, na.' którylch się oparto, są niepewne. Jieśli zniżka

przyjdizid, cyîiry gwarancji na 1920-21-22 nie pokryją nawet wydiaf-
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ków. Jeśli ceny iiitaimatoe zostaną piodnilesiiioine, główny «eil mnemo-

rjata nlie iziostanie osiągnięty ; 'wirażieitóe psyichtoliogicizine będzie icby-
.btonie; nlie iwizibudai zaufanliai. Uwagi te naisiuwlają silę diaibegĄ że z

dnwfflą zwiększenia; gwiainaincji robotnicy izażądiają odpowiiediiiilegio pt-d-
wyżsżenia1 ipte. Pio- dioikfedlneim icibijiaiśinlileiniu dążeń i celu imiëimortjaïu,
ziairziuty upadiną i icada mieisPuisiziniciść takiego żądiatea zositanife wyka­
zania.

Zgodnie z imieimbir|jąłeim nie zachodzi żaden związek pomiędzy
minimalnemi cenami i minimalnemi placami. Jednio nie wypływa
z dlnugfego, ani nie iziateży. Giwairiabiieję c.pieira meinioirgiał inia- >kloisiztocli

piiodulkiqiii, imiinlilmatae ipłiaioe nia kosztach •ubrz.yimaniią ii piczyjętej. ■sńo-
ipdie życia. W tych dwiudrtiaik •ąaisadnicizio iróżnych czynnikach jiediniaikże
zauważyć imioiżlniaj, że sumę gwiaratadji uząleżnilajlą płacie, i tiriudnloi usita-
ffiić ich iwziąiieiminy Äsuaefe Zaigwarantoiwsine miniiimuim mile imloża być
negutowane jedynie zyskami. które zależą lodi śtapniia gosiptodiaincziości
lub ioid eein w wiolnyiin handlu. Wdhiodżi onto'. w grę, gdy œny spadają
poniżej koisiziiu własnego; ilnnieimi stawy, izaiezylna działać wl idhiw®,
gdy kończą się aysklii a ziaiczyńajją siraity. Szelrzeli tej sprawy omawiać

njie miożnai. gdyż gwaiiiancja nie moiże imieć imiiejiswa dlopóki eitale płace
będą wdiląiż wziraistać i gdy iniema żadnego sposobu nia ipiowisitirtzyimaime
tego wzrostu. •

Groźba maximum godzin pracy.

Żadhie islusizue żądanie izwiiększeuiia milniilmium płac nie może

być lolpairte na »większemiim gwiairamitioiwamieij ceny miiniimalnej i głęboko
leży iw inteiresie iitoibicitailka utrzymanie zgody z noilindkiem Obecnie

jednak zainteresowanie przesunęło się z kwestji plac na kwestję go­
dzin. Wymiikfe stąd plowiikłania są dla inalnSltówi baidtzo żywlctlnie Cho­
dź’ o to mianowicie, że pio peiwtoaj itoiâcii1 godzin pracy, tzas diodatkio-

iwy ma być płacony. Druga kwiesrtja, zasadniteo ilnna, i którą też

wspomnieć należy, jteist Itb, że .po pewnej ilości godzin nikt nile dice

pracować. Jest tb śmiertełnym ciosem, w przemyśle takim, jak r01-

cJiietwó Rdwinniaiby być ustanioiwiloina Ikiołejność 'Wątlpiić.. należy, czy

TUbętniicy sami uczynią Itę ipropOzycję. Można się więc spodziewać, że

właśdtóele ailemscy poraucą .siwą unaizę dio Związku Rolników i gOrą-
co będą z iniiim 'wspóldzalalii w lopouize przeciwko wntoiski iwli, w eto-

eiunlku do którego rząd tarante z premjieirem. zajmuje stenowisikio oipo-
zycyijinie.

Pamiętajmy o

Plebiscycie na

Górnym Śląsku.
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Kto stoi na czele armji bolszewickiej?
Oto. jest lista kierowników armji bolszewickiej::

1) (Generał 'Czeremisów, prof, akademji, były komendant 12-ej
armji.

2) Gen. Kłembowskij, bylÿ naczelnik sztabu południowo-za­
chodniego frontu za gen. Iwanowa.

3) Gen. Swieczin. znany pisarz militarny, były dowódca dywizji.
4) . Gen. RadusuZinikiOwicz, były naczelnik sztabu 6-ej armji.
5) Gen. Bajów, były dowódca 6-ej dywizji piechoty.
6) Gen. Seliwaczew, były dowódca 4-ej dywizji strzelców fin­

landzkich.

7) Gen. Nadieżnyj, były dowódca dywi|zji.
8) Gen. Sytin, były generał, strzegący frontu -rumuńskiego.
9) Gen. Jegorjew, były dowódca (specjalnej armji.

10) Gen. Boncz-BrujewicK.
11) Gen. Sniesaręw.
12) Gen. Wieliczko, inżynier wojskowy.

18) Gen. (Bieliajew, znany teoretyk sztuki 'artyleryjskiej.
19) Gen. Walharałowiskij.
20) Gen. Potapow.
21) Gen. Nieznamof, akademik.
Jest to lista naizwisk, nad) któremi warto w Polsce pomyśleć.

Prawdziwe proroctwo.
albowiem gdy przyjdzie do realnego traktowania tych inte­

resów w przyszłym sejmie warszawskim, Narodowa 'Demokracja
wzorem 'Twardowskiego zawiśnie pomiędzy niebem interesów kle-

rykalno - szlacheckich a ziemią interesów włościjaństwa i 'rolnictwa.

„Jak określacie wasz stosunek do Żydów?1'
„Nijak, stanowczo nijak — z jakąż niespodziewaną naiwnością

oświadczył Dmowski“.
— Jak określacie wasz stosunek do kościoła?
— Nijak, stanowczo' nijak...
— Jak 'Określacie wasz stosunek do postępu?
— Nijak, stanowczo nijak...
— Jak określacie wasz stosunek do robotnictwa?
— Nijak, stanowczo nijak-...
— Do kwesł-jt rolnej?
— Nijak, stanowczo nijaka... ..opieramy nasz program na re-

alnem ustosunkowaniu faktów“.
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Ale stosunki te zmieniają się gwałtownie, więc i program trze­
ba w chwila zmieniać. Co program! Cala politykę...

Dlaczego?
Narodowa Demokracja nie jest właśnie, jak mniema, reprezen­

tacją „interesów narodowych“, tylko reprezentacją pewnych, kurs
na razie mających „zasad narodowych“. iDziś święci „polityka niedo­
mówień“.

,
*

* *

Jakże trafną jest ta dosadna charakterystyka Narodowej 'De­
mokracji. Tym więcej jest podziwu godna, że charakaerystykę po­
wyższą uczynił p. Andrzej Niemojewski w artykule „Narodowa iDe-

mokracja a Kościół“ („Myśl Niepodległa“ Nr. 26, dekada druga z

maja 1907 r.).
Lektura dawniejszych roczników „Myśli- Niepodległej“ jest rze­

czą stanowczo polecenia godną, jako środek wysoce pouczający, któ­
ry może zarazem, rozpowszechnić i utrwalić humor, coraz bardziej
zanikający w Polsce.

Różności.
Wzrost drożyzny w Wlairszawie <W stosunku do czerwca 1919 r. wynosi

4000% . Natomiast wzrost zarobków pracowników inteligentów wzrósł o

400%), czyli ich sytuacja życiowa pogorszyła silę dziekęiyokrotniię .w stosunku

do czasu praediwtojemimego. Obecnie budżet stanowi dziesiątą część 'budżetu

przedwoijemifegio praicowmnków - inteligentów. Warto się naid tam zaistainoiwić.

Sprawa mieszkaniowa jest prawdziwą bolączką licznych rzesz, tak ew.

miteiszkańców — o ironjo! — Waœsaalwy. W taagiiicaniej zaprawdę sytuacji
znajdują się urzędnicy państwowi, głodowe pobierający aairoibki, a iprzytym
nic Hulający mieszkań, „mieszkający1 w barakach na Pradze (lub tułający się
kątem jedną noie tu. dragą noc gdzieńindzdej, mąż na jednej ulicy, żona u in­
nych znajomych, a dzalecko jeszcze gdlziiielśindziej.

Sprawa jest doprawdy nieznośna. Co więcej, ona jest naprawdę -po­
ważna. Urzędnicy, którzy dają swą pracę państwu, mają prawo żądać, by
państwo im zagwarantavefo mdleszkainiie. ibo czasy starogreickile minęły,
trudno zaś mieszkać jak Djcgenes w beczce. Lekceważenie tego może dopro­
wadzić do zgoła nieprzewidzianych i niepożądanych następstw. Otrzymuje
się wrażenie, jaikgdyby władze właściwie niteorjentoiwały się w sytuacji. Wy­
dawano są dekrety, ale one złu nie zaradzą, łytniwięcej, że rzecz załatwia

się kameralinie i biiuirtafliStyeante, tymczasem życie domaga się innych me­
tal działania. Może się wreszcie na nile zdobędziemy.

- ---- --- ----- - «



TRYBUNA. 95

Nadesłane do redakcji.
PISMA.

„Nowe Życie“. Toronto. Tygodnik polski w /Kanadzie. Pismo, poświęco­
ne polskim robotnikom i rolnikom. Dobrze i żywo w duchu postępowym re­
dagowane.

„Oświata“, zeszyt 9 z dnia 1 stycznia 1920 5.
Coraz żywiej redagowane pismo, zawierające dużo materjału cieka­

wego. co tembardziej podkreślić należy, ze względu na trudne warunki wy­
dawnicze.

„Zdrój“. Zeszyt 4-ty z miesiąca listopada uh. n.

Zwracają uwagę przypowieści ® Dżatakaniali. Przypowieść o słoniu

jest podana w wolnym przekładzie z angielskiego tłumaczenia.

„Przemyśl i Handel“. Ministerium Przemysłu i Handlu rozpoczęło wy­
dawnictwo tygodnika, który, obok artykułów ogólnych o potrzebach i zagad­
nieniach gospodarczych chwili bieżącej, zawierać będzie zakreślony na szerszą

skalę dział informacyjny.
/Rzeczywiście, pismo takie może być pożyteczne, o ile zwâaisaeza w®oro-

twać się /będzie na angielskich i /niemieckich pismach tego trodizatjiu, które dział

■/informacyjny udoskonaliły niebywale.

„Filatelista Polski“, miesięcznik, poświęcony wiadomościom filateli­
stycznym. (Nr. 3. Kraków, 20 grudnia 1919 u. Adres redakcji i administracji^
Kraków, Bracka 10.

Wedza techniczna Nr,. 4 za miesiąc grujdziteń 1919 r. Cena mie. 4. iWy-
dawinmcitwio, ktre ze wszech miar zasługuje na uwagę ze względu na treść i

dobór artykułów (niezwykłe ciekawy Jest, artykuł „Historja fortecmej stacja
iskrowiej w Poiananiu“, którą rząd pofeki otrzymał w całości dzięki ptnzytom-
niości /umysłu jednego /człowieka), jalk również dzięki wspaniałej wprost sza­
cie zewnętrznej.

„Teyrejskaja Tribuna“ Nr. 1 z 2^go stycznia 1920, oirgan zydlów rósyj-
sflcilöh pod redakcją R. M. Blanka i M. L. Goldisitednat wychodzący w Paryżu-

„J/ewrejskaJja Tribuna“ będzie jednocześnie wydawana w trzech języ­
kach: rosyjskim, francuskim i angielskim. Redakcja zamierza wałczyć a fait-

szowamieim opinji, jakoby żydzi byli /sprawcami wszystkich nieszczęść, jakie
/spadły na Rosję.

KSIĄŻKI.
Wiedza Techniczna Nr. 4 za (miesiąc grhidizień 1919 r. Cena mik, 4. Wy-
B. Limanowski. Polityka wynaradawiająca rządu pruskiego w stosuni-

IkuiWit do ludności polsktej : Nr. 1 1919 r„ sta. 16. Cena 60 ten,

Sujkowski A. pr. Co Śląsk zyska na przyłączeniu się dó Polski. Nr. 5_
1919
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Daszyńska-Gtolińska Z. dr„ Śląsk dla Polski: 1.919, sibr. 30, dama 2 kör.

S. S. Śląsk Gomy. Odbitka z diwiujtyigodnitka „W sÜomm“. Nr. 18 r. 1919.

Radliński T. Maraego w Połsce było zile. 1919 . Str. 16.

Olędzki K. Polska «zy Rosj&, str. 23.—Kresy wschodnie a Pofeka\ s. 14 .

Pierzchalski J. O inząjd ludowy dflia Polski. 1020, Str. 23.

Kalendarz „Sejmowy“ na r. przestępny 1920. „^Miisetricoirdia'“ wydaw­
nictwo .poffiudm. wschodin. okręgu Poilsikiego Tow. Czietnw.. Knżyża.

Nie 'wfedomo na co i komu jest potrzebna ta (księga ogłoszeń, czy na

takie wydawnictwa iniie szkoda papieru?

„Światło“, najtańszy tygodnik ilustrowany, aacznae wychod|zić
od I-go Mego. Powieści, nowiele, poezje. Artykuły idieowe. Poradnik
dla samouków. Piękne reprodukcjo 'dzieł sztuki. Aktualne fotografje.
Karykatury, humor, satyra.

Kierownik literacki: Andrzej Strug. Kierownik artystyczny: Jan
Rembowski. Redaktor: ■Zygmunt Zaremba. Komitet redakcyjny prócz
wymienionych stanowią: Kazimierz Czapiński, Jan Hempel, Jerzy
Sochacki. iWspóludzial prlzyrzekli najwybitniejsi przedstawiciele lite­
ratury, sztuki i publicystyki. Tymczasowy adres Redakcji i Admini­
stracji: Warszawa, Warecka 7.

Cena numeru: 2 mk. 50 fen. iPrenumerata: za luty ii marzec:

20 mk., ma kwairtaił: 28 mk., do końca roku: 95 mk.

Od Adlmiiniilstyacjli. Przypominamy Szanownym Czytelni­
kom, że czas odnowić prenumeratę na kwartał pierwszy 1920 r.

Komplety „Trybuny“ z roku ubiegłego są do nabycia w Ad­
ministracji w cenie 10 mk. lub 15 kor.

Treść Nr. 3: Do ztotej Bramy? — Kolmeindtot o rządzie tabefeikita,. —

Nowa konstytucja .Nfflemfec I (dir. Adam .Pmagter). — Pariaimemtairyzim'a so­
cjalizm (dr. AdiaJm Próchnik). — SpoiwKieidź (H. Bairtaâsie). — Kolęda z roku

1794. — Szttuka : Wrażenia z salonu r. 1919- III. (Wiinic, TrojainioiwisIkiD). —

W kraftu bołszewiilków (iK. Gzlaipińskii). — Fala o 39° temperatury. — Kminika

■spoïecznOHgospoldareza. — Kto ■stoi ma czele ammlji ibUszielwńicildtej. — Prawdzi­
wie pOToietwo. — Różności. — NadiesUamie.
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